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Najnowszem posuinięcitm .opozycji 
Białoruska Krvnica" w ystąpiła w  j.es-t org'amiizac: i „wspólnego frontu so  

p rz ed o sm n im  numerze z al.vmuja.-ym “
zorganizowanej, przez P.P.S,

B i ? ; ruDfansa z a iie tz a  postawić 
w  stanie oskarżenia

zycyjitejartykułem  o pi ze siadów arriiu B iałoru­
sinów w Mińsku, o  ucisku Całej Biało- ^  walce „o d e m o k r a c j ę "  .i"„likwidację 
rusi. —  Chwała Bogu! Od tylu lat p a  pam aj owego sys tem ujrządzen ja"  by- 
raz

j. ---  cilvVdid v_vw t' ~ pu iua juvvvgu  o j o ----— ~ j
pierwszy postaw iono 'kropkę nad ła konfereincja p .  P. S. z „Bu. .Jem ,

i, bo aorychczas nap raw dę trudno się 
było zorjentow.ać czy „chrześcijańska ‘ 
„K rynica" przychylnie czy raczej n ie­
przychylnie odnosi się do B.S.S.R. Na­
p raw dę  zdecydowanego stanowiska 
z powodzi wściekłej antypaństwo-

ktńfa odbyła się pjrzled paru  dniami. 
W czoraj zaś lodbyho się zebranie 
przedstawicieli P.P.S., Bundu, niiem.iec 
ki ej ptartji socjalistycznej oraz komi­
sji centralirtej jiako reprezentantki ru­
chu ,za'wodowego. Na konferencji tej 
uchwaióno następującą rezolucję:

Konferencja przedsta-wirieH Polskiej
woipols>v.ej opozycji mie mogliśmy wy- p ,rtj Socjalistycznej, Niemieckiej Socjali- 
, stycznej Pairfji Pracy, w Polsce, Bundu i

. Komisji Centralnej klanowych związków za
je s t  w ie c  ź le . N a B ia ło ru s i sow i.ee- wtoduwyeh, odbyta w W arszawie w dn. 24 

. .  . . Ł ,, T u  października, stwierdza, p  drw iła obecna
kiej jes t  ■). złe z. . Bnałarusnua.ini. 1 * wysuwa na czok ^adań całej klasy rubot-
s a m a  „ K ry n ic a "  p rzy ta cz a . dziesiątłc i, uiczej, zorganizowanej na ziemiacn Rzpl - 
n a zw isk  t e i a l a f c y l . ia lo ru s B c h , u e-
nurtow anych  wełąb Rosp, aresziowa- wąpólnej walki przeciwko z„machom reakcu
nych, więzionych i wywiezionych na 
SołoWki,, za byle gdupstwo, za byle, 
w  pojęciu kodeksu komunistycznego, 
przekroczenie, ,przestępstwo* i  t. di 

To  w szy s tk a  p raw da M) osobiś­
cie piszemy o tern oddaiwn'a, my w 
„obszarn.ickiem Sławie" alarmujemy 
od lat, ale w czysto „białoruskiej" 
„Krynicy" zauważano, zwrócono na

na podstawy ustroju dem okratycznego i na 
prawu robotnicze.

Konierenicj‘a oświadcza, że klasa robot­
nicza wytęży wszystkie siły i użyje wszel­
kich rozpoiządzalnych dla niej ś-odków, by 
odęprzec te zamachy, by złamać oróby 
utrwalenia w Pofece dyktatorskiej formy 
rządów, pod których osłoną dokonywa się 
w istocie utrwalenie przewagi kapitału prze 
mysłówego, finansołwego oraz wielkiej wias 
ności roincj nad życien, spoteczno-gospodar 
ozem krajiu i nad dążeniami oraz potrzeba­
mi mas robotniczych, pracowniazych i wło­
ściańskich; pod tą  osłoną prowadzona jest

to uwagę dopiero .teraz... Lepiej póź* przez grupy kapiralistyczno-ziemiańskie
wlzmożona ofensywa przeciw zdobyczomniej. niż n^gdy.

T. zw urzędowa „białoruteniza- 
c ja"  B.S.S.R. nte jes t  ami wstrzymana, 
ani ofiicjialniie zwalczana, ale przeciw ­
nie przez czynniki komunistyczne w 
Mińsku na napierz** .popierana. Na 
papierze. ,W prak tyce  jest prawie n ie­
wykonalna, gdyż Białoruś sowiecka 
nie jest państwem  nar.odowem a mię- 
dzyiiarodowem, komunistyczin.em. Bia­
łoruś sowiecka stworzu-na je s t  jako fe­
deracyjna  respubiika S.S.S.R. nie dla 
Białorusinów, ałe d la  ,batrakou ‘ ,,'se- 
■redniakou" i ..biedniakuu białarus 
skich. Jeditem słowem dla „iproiletarja- 
t a ‘4. Każdy odruch państwowy, każdy 
czyn doda tn i  dl'a samej tylko Białocu-

społecznym roootników, pracowników i 
włościan i prowadzona jesl całej poliryka 
ucisku względem szerokich mas t. zw. mniej 
szóści narodowych.

Konferencja uznaje za niezbędne, by 
reprezentowane na niej parfje socjalistycz­
ne dążyły do ustalenia wspólnego socjali­
stycznego programu rozwiązania sprawy na 
ruduwościowej w Państwie Polsiuem, a w 
następstwie do wprowadzenia tego progra­
mu w życie. t

Konferencja uważa za wskazane, by 
reprezentowanie na niej partje  socjalistycz­
ne utworzy'y w związku z zadaniami chwili 
stałe formy' kontaktu i współpracy".

PoIsKiej partii socjalistycznej p izy  
bywa jako  organizatorce „frontu" 
w raz  z elementami, które nie mogą się 
poszczycić zbyt, wtieliką lojalnością wo 
bec paristwła, nowy tytuł do „sławy".

!tam ifi2C ] E * |
WARSZAWA, 25.X. (Teł. wł? wS^owa*).

s 'a nie dla proletarjatu  wyłącznie, DziS osoyro si< posięSzefiie Ri r> Mirfst- 
jes t  karany jako podporządkowany rów, na któiem jak się Jdowiaaujeiry po- 
zwalczanem u na całym terenie Sowie- stanowiono przedstawić Pana Prezydento-

BERLIN 25.K Nat. ,Vossische Ztg‘ po­
wołując się na miarodajne informacje kół 
kowieńskich, donosi, że fgabinet Tubialisa 
zamierza postawić byłego premjera Wolde- 
marasa w stan oskarżenia z powodu roz­
trwonienia funduszów rządowych. •, Wolde- 
marasowi mają zarzucać, że bezpoSrecnio 
przed swem ustąpieniem podjął w iesszą  
sumę z dwumilionowego funduszu dyspozy" 
cjjnegc i dotychczas nie złożył rachunków 
Woldemaras miał pozatem uczielic więk­
szego subsydjmjorganizacji Żelaznego Wi<ka 
Sprawę tę rozpatrywano podobno na po­
siedzeniu gabinetu w obecności Wołdema- 
rasa. Wyjaśnienia podobno b. prem­
jera na usprawiedliwienie jego wydatków 
miały wywrzeć niekorzystne wrażenie.

W LIM Majom
Z Kowna donoszą: W związku z 

wiadomościami, jakie ukazały się w 
niektórych pismach ryskich, iakuby w 
Litwie sytuacja jest bardzo naprężona 
i oficerowie przygotowują się do wy­
stąpienia przeciw rząaowi, czynniki 
rządowe uświadczyły, że wipdomości 
te są zupełnie bezpodstawne. Prze­
ciwnie, w całej Liiwie panuje zupełny 
spokój i nawet wśród opozycji już się 
nie czuje tej beznadziejnej atmosfery, 
jaka tam jeszcze niedawno panowała. 
W rozpowszechnianiu pogłosek są  
zainteresowane poszczególne osoby, 
które chcą je wykorzystać dra w łas­
nych celów. Powyższe pogłoski są  
analogiczne z temi, jekie ostatnio k' ą- 
żą w Kownie o jakoby osiągniętem  
porozumieniu między prez. S -letoną, 
a b. preirjerem Woidemarasem, przy- 
czem Wolaemaras miał znów powró­
cić do p'acy.

WliM) MS iOWHi w Ustnie
KOWNO, 75 - X. PAT. l>o Kowna 

przybył sowiecki attache wojskowy Kurdi- 
mow w towarzystwie swego zastępcy Fie- 
dorowa, kićry stale będzie przebywał w 
Talinie.

W Łotwie jtk wiadomo, po aferze 
szpiegowskiej w którą był zamieszany so ­
wiecki attache wojsaowy Sud-ikow, Scwie- 
łv swego attache wojskowego nie posiacają

M si? mci? Balsie iMuuBi leien-

WARSZAWA, 25 X. (te! wł. ,,Słowa“) Kancelarja Se!mu rozesłała 
dzis.aj posłom  urzędowy porządek dzienny pierwszego posiedzenia Sejmu 
wyznaczonego na czwartek 31-go bm.

Porządek dzienny obejmuje pierwsze czytanie preliminarza budżetowe­
go na rok 1930/31, dalej pierwsze czytanie rządowych projektów ustaw 
o dodatkowych Kredytach budżetowyęh na ^bieżący okres oraz ewentualne 
rozpatrzenie wniosku o zmianie regulaminu Sejmu.

Ze strony klubów opozycyjnych usiłowano 'dzisiaj wywrzeć presję na 
marszałka Daszyńskiego, ażeby postawił na porządku dziennym sprawę b. 
min. Czecnowicza Drzesłaną z powrotem  do Sejmu z Trybunału Stanu. 
Marszałek Daszyński jednakże presji tej nie uległ i jak widać postanowił 
z tą drażliwą kwestją poczekać.

' l a l o d i e r  t & o r z y  s c l i i n e t
PARYŻ, 25 X. PAT. D eputow anem u D alaafer p ow ierzon o  

m isję utw orzenia gabinetu . D sladier ma udzielić odpow iedzi w  
tej spraw ie jutro.

Briand sk łonny prz>jąć tekę min. spraw zagranicznych 
w  rządzie Daladier‘a

PARYŻ, 25 X. Pat. Deputowany Daladier, do którego zwrócił się 
prezydent reDubliki Doumergue z proDOzycją uformowania gabinetu, przy­
jął ją zasadniczo, zastrzegłszy sobie jednak udzielenie odpowiedzi ostatecz­
nej na jutro o  godzinie 3-ej. Daladier wyjechał oo  Rheims w celu porozu­
mienia się z wybitnemi osobistościami swego stronnictwa, które jeszcze bio­
rą udział w kongresie radykałów. Przed wyjazdem swym Daladier był u 
Brianda, z którym oabył dłuższą konferencję co do ewentualnego jego 
udziału w formującym sie rządzie. Briand propozycji tej nie odrzucił. Z?- 
równo w Izbie, jak i w Senacie odbyło się kilkr posiedzeń rozmaitych grup 
które nie powzięły jednak stanowczej decyzji. Każda grupa utrzymuje za 
sadniczo swe stanowisko, można jednak zauważyć, że szanse udziału socja­
listów w rządzie są o r a z  mniejsze.

tów praw icow em u odchyleniu. D late­
go sadza się Białoruśiinófw do w ięz ie­
nia a żydów, Rosjan, i. zawodowych 
komunistów n?a wysokie fotele urzędo­
w ych  stanowisk (

A ira wsi? ,Na wsi jes t  conaz g o ­
rzej. Dziś chłop białoruski przeciętny, 
chłiop o wiecznym głodzie z i e m i ; ma-

wl Rzeczypospolitej do nominacji następu­
jące osoby:

Yice-wojewodę krakowskiego dr# Du­
cha na stanowisko dr rektora departamentu 
samorządowego M. S, W„ p. Edwarda 
Szturm de Sztrema na stanowisko Dyreic 
tora Głównego Urzędu Statystycznego, 4  p. 
Cyrtow;cza na stanowisko vice-wojewody 
poznańskiego i dorenticę Uniwersytetu Ste­
fana Batorego p. Cezarję Erenkreutzową

KOWNO, 25 X. PAT. Ryski ko­
respondent Elfy komunikuje, że w 
kołach łotewsko-Iitewskich z  wielkim 
optymizmem patrtą na rozwój stosun­
ków pomiędzy Łotwą i Litwą, j. k 
również przeważają optymistyczne za­
patrywania co do pozytywnych rezul­
tatów, jakiemr się zakończą rokowa­
nia w sprawie zawarcia umowy hand­
lowej.

Min. Zaleski t1 stolicy Rumunii
Obled na cześć gościa

BUKARESZT, 25—X. PAT. W cb edzie wydanym wczoraj przez mi 
nistersiwo spraw zagranicznych n? cześć bawiącego w Bukareszcie mini­
stra Zaleskiego brali udział rrieazy innemf: prezes rady ministrów Maniu. 
hr. Szembek, członkowie rządu, minister pałacu królewskiego Hiott, p rezes  
trybunału kasacyjnego Nicolesco, były minister spraw zagranicznych Duca, 
świta ministra ZalesKiego oraz szereg wybitnych osobistości ze świata to ­
warzyskiego rumuńskiego. .

Alin. Zaleski w  rezydencji królewskiej
BWKARESZT, 25—X, PAT. Minister ZalesKi z małżonką zaproszony został 

dziS telegrsficznie prztz królowę inatnę do jej rezydencji Bałcie, położonej tnad t. zw 
Srebrnem Wybrzeżem moiza Czarnego."

Wobec wyjazdu do królowej Marji, dokąd towarzyszyć będą ministrowi Zale­
skiemu minister Mironescu, dyrektor Szumiakowski i sekretarz Kościałkowski, j pobyt 
ministra w Rumur.ji przedłużony będzie o jeaen dzień.

Powrót do kraju nastąpi priwdopedobnie we wtorek. JMinister l Zaleski odbył 
dziś dłuższą konferencję z prezesem rady ministrów Maniu, ministrem spraw zag*a- 
nicznych Mironescu j ministrem handlu madgearu. Oficjalny komunikat o przebigu 
konferencji nie został dziS wydany.

Śniadanie w ydane przez członków  regencji
BUKARESZT, 25—X. PAT. Członkowie regencji książę Mikołaj, patrjarcha Mi­

ron Criste" oraz Ssratzeanu podejmowali dziś ministra Zaleskiego Sniadaniiem w Ści­
słe m gronie.

Konferencje z dziennikarzami rumuńsk*mi min. Zaleskiego

W Zaślub? łnuMlk
WARSZAWA, 25-10.FAT. Dnia 24 

b. m. w związku z podjętą w swoim 
ozasue przez pana ministra sp rawied'łi- 
wOści Stanisława Cara akcją, zrm er zia­
ją c ą  do radykalnego uzdrowienia w a­
runków prow adzenia  zak.adu wycbo- 
wawcza-poprawiczego w Siadzneńcu 
p. minister Car ud.ał się dio Studzień- 
ca. Panu ministrowi towarzyszyli: dy- 
rekntor departamenittu karmego Jaxa- 
Maleszewski, p rokurator sądu aoela- 
cyjnego w Warsżaw.ie Rudnicki i n a ­
czelnik • wydziału ‘admiinistracjii wi,ę- 
z-iień Caniter. —  Jednocześnie przybyli 
do  Studzieńca: mecenas Korynfeld,
który w procesie studzieniiakam w y ­
stępował z ramiemia poszkodowanych 
nieletnich oraz przedstawiciele p rasy . 
Panu ministrów'! udzielił, wyjaśnień na 
miejscu p rezes  komitetu T-wa pa tro ­
natu Pad riiieletnirrtii isedizia Sądu Naj­
wyższego p . Wisznickż, dyrektor głów 
ng’o zarządu p. Wojszyłlo oraz nowio- 
mianówiany dyrektor zakładu Studzie­
nic kiego p.-Jacuński. Pan, minister za- 
jiozfnał się osobiście z  całokształtem 
aiiimtoistiracji zakładu, jego gospodar­
ką i system em  wyohawawczym, s to ­
sowanym wobec przebywających w 
zakładzie ,nieletnich. P. pwiuister wy- 
,pytywal chłopców w cztery oczy o 
traktowaniu przez personel zakładu i 
żad,n‘ych skarg  w tym kierunku m e 
otrzymał, Sziczególną uw'agę p. mini- 
steT zwrócił na  inwestycje, podjęte n a  
skurek j'ego zleceń w wykonaniu przy­
sługującego .mu p raw a zwierzchniego 
rfadżoru. Dokonana wńzytacja pozw o­
liła p. iministi aw i s.twierdtzić daieko 
posuniętą  poorawę poprzedniego s ta ­
nu  rzeozy, jak rówjnież widoczną t ro s ­
kę obecnego kiiero winie twa o dobro 
powierzonych jego pieczy w ychow an­
ków. Przed opuszczeniem zakładu ph 
ininister wyraził swe zadowolenie z 
zauważonych zmian i obecnego stanu 
pracy, pirzyozem na zaprószenie p. mi- 
niistra w'ypQwńedzieli swoje sp o s trze ­
żenia zwiedzający przedstawiciele 
(pr asy ii społeczeństwa. Następnie p. 
m inister zapewnił p rezesa  komitetu 
se,d'ziego Wisznickiiegó o, ttwająeej Pa­
dał z jego strony przychylności dia 
istotnych potrzeb .zakładu w StudZień- 
cu.

rZeniach lepszego bytu, j e s z c z e  jedr profejorero Etnrg-afji i Etnologii na tejże
nego konia, jeszcze jeemej krowy, je- Wszechnicy.

Opi ócz tego Raba Ministrów postano-szcze dziesiifccurty. —  jest wrogiem „. , , , , wiła przedstawić Pr :zydentowi Rzeczoospo-
pań s t” 2 . Każd) k o  zbozć sp iże  aje cjo nom:nacj| ijyrektora Departamentu 
—  je s t  kułakiem, fchociażby miał do p< Stefana Starzyńskiego na stanowisko

BUKARESZT. 25 X. Pst. Pode: as konterencji prasowej w  poselstwie minister 
Zaleski przedstawił ogólne tło stosunków po^ko rumuńskicn, opartych o pakt obron­
ny, a zaciemniających sie na gruncie realnych interesów ekonomicznych. W odpowie- 

11. n r.h, Ił B»nT | nu .  . . u  u d z i  na nyta„ie jednego z neiennlkarzy w sprawie stosunku Polski Jo Rumunii i Wę-
lOu lQaK BlUfc L_lT0iD.II W KOliDIB 8,ei m‘n- -a,eski oświadczył, iż stosunek Polski do Rumunji uregulowany jest ukła­

dami politycznemi i ekonomicznemi które w związku z przyjaźnią, łącząc?1 oba naro­
dy stanowią sojusz. Tymczasem s.osunki z Węgrami oparte są jedynie na dawnej 
sympatji, lecz Polska nie jest zw^zaea z Węgrami sojuszem. Na tern polega zasadni­
cza różnicŁ, Co ao zagadnienia rewizji traktatów, wysuwanego Drzei Węgry, mir,. Za­
leski oświadczył, że Poiska jest zasadniczo przeciwna wszelkim planom rewizjonis­
tycznym. _ _ _ _

sp rzedan ia  kilka puduw i chciał na 
tern zarobić. Nie wotmo. Gospodarka 
na Białorusi oparta  je s t  n a  systemie 
rekwiizycjii, Ujpodabni,. się najbardzrej 
do akupacji niemieckiej, ktorąśmy 
wszyscy’' rażeni przeżyli i przeerer 
pieli Każdego roku po, żniwach pow ­
tarza  się ta sama ,tr,agedja •z iprzy inu- 
sowem oddawaniem zbaża 
przy

według

vice ministra Skarbu.

Z  posiedzenia R&nKu Polsdegy
WARSZAWA, 25-10. PAT, D ria 25 paź- 

dżfernika odbyło się posiedzenie Rady Ban­
ku Polskiego pod przewodnictwem dr. W ła­
dysława Wróblewskiego. Rada .wysłuchała 
sprawozdania naczelnego dyrektora W łady­
sława Mieczkowskiego o .położeniu Banku w 
pierwszej połowie października i przeprow a­
dziła obszerną dyskusję nad 'organizacją 
naszego rynku pieniężnego, poczcm ęzło-

KOWNO, 23 X. Prr.ybyli do Kowna z 
Berlina: radca nipm.ecktego ministerstwa 
spraw zagranicznych von Schak oraz przed­
stawiciel niemieckiego ministerstwa spra­
wiedliwości Luttethcff, którzy przy udziale 
niemieckiego posła w Kownie przeprowa­
dzą kocferencję z rządem litewsiiim w 
sprawie kp,tycznego jołożenia, w jak:em 
znaleźli się Niemcy kłajpedzcy, którzy po 
przyłączeniu okręgu kłajpedzkiego co Litwy 
przeszli r.a służbę litewską w charakterze 
urzędnikówi

D j n s j a  i M i i i  m in iil a sprawied­
liwości

, . ( | nek Rady dvr. Faiter wygłosił szczegó- , T . ^ j ° a 0 S i ą .  Jak informuje
m iusowych, zgony .narzuconycń towy re^  0 j,oil>żeni,u pu| s6kjego przemy- frakcja merriecka, przypuszczenia, ze

w sprawie dynisji ministra sprawfed-cen To mówi nam wszystko.

Nie rzeczowe są te zarzuty, które 
pow iadają , że ,nie znamy bliżej 'stosun­
ków na Białorusi sowieckiej, że grze­
szymy .przesadą w ocenie zfego stanu. 
Nam wystarczy przypomnieć okupację 
niemiecką, z uemi, wiecznie rakopane- 
mi v> gumnach, ukrytemi w stanie poł­

ciami słoniny, .masła, z• tern wiecz- 
nem ryzyk:em i podenerwowaniem 
ukrywania prawidiziwej ilości koni, 
krów, św.iri, kur. kaczek i Łcl. i t.d. 
każdego u,a,, każdego puda żyta, owr? 
sa... bła, gdzie .się da* naw et dzaestę- 
ciiny ziemi w wykazie urzędowym. Na 
Białorusi', to  już nie jes t  ukrywaniem 
przed opodatkowaniem., te  już uciecz­
ka przed rekwizycją wojenną

Dziś istnieje fam system t. zw. 
^chłebuzagotowiok"., Włościanie mu­
szą oddaw ać zboże władzom rządo­
wym. W  tym celu ttwarzą się t. zw. 
„czerw one obozy" i chłopi w dtfugi&h 
taborach jadą furmlamkanni d p  odnoś­
nych magazynów,, gdzie oddają zboże.

siu górniczego ca tle organizacji międzyna 
rod,dweg-o baimku węglowego oraz zagądnfeń 
omawianyuh na konferencji węglowej od­
bytej ostatnio w Genewie. Następnie Rada 
uchwaliła otworzyć zastępstwa Bafjjku w 
Dąbroiwie koło Tarnow a i w Żorach na 
Górnym Śląsku, wkoncu zaś załatwiła szó#-'' 
reg ispraw personalnych.

Niepraiudziwa
Wczorajszy „Dziennik Wileński* za­

mieścił wiadomość, że przed otwciciem se­
sji Sejmu ma się ukazać jartykuł Marszał­
ka Piłsudskiego poświęcony sprawie tech­
niki budżetowej, lal się dowiadujemy wia­
domość ta jest zmyślona.

Kto nie chce oddać Od; tego odbierają 
przymusowo, ,

Dziś we wszystkich gazetach bol­
szewickich wypisuje się wielkiemi li­
terami hasłp na całą (Stronę: „O dda­
my chlcb i kartofle robotnikom Lenim- 
gr’ad;u i Mlo.skwy!!“

W tern jiednem wezwaniu s treszcza  
siiię cała „niepodległość" i „.biało-rus- 
kość" dzisiejszej B.S.S.R. Ze zgrzytem 
zębóW zaciśniętenfi pięściami odda­
ją chłopi swoją własność „robotni­
kom Ałoskwy". K.

liwości Berenta, będą miały miejsce 
jakieś rokowania, nie odpowiadają 
rzeczywistości. JMinister sprawiedliwo­
ści, odwołany przez frakcję niemiecką 
ostatecznie opuścił swe stanowisko. 
Na prośbę premjera min. Berent jesz­
cze pełni swe obowiązki do czasu 
wyznaczenia następcy.

J i m  l i i t w i ł l  sekretarzem coselstwa 
I M i e g o  w  R jł z s

RYGA, 25 X. PAT. Na stanowi­
sko pierwszego sekretarza poselstwa 
litewskiego w Rydze mianowany zo- 
st?ł Jonas Montwiłł, który wczoraj 
przystąpił do pełnienia swych obo­
wiązków.

f i y t o t  Ł a t s j  u  l i l i i z t ?  o gssta 
w

RYGA, 25 X. PAT. W dniu wczo­
rajszym poseł litewski w Rydze Daj- 
lide przyjmował obiadem prezydenta 
państwa Zemgalsa. Na obledzie byli 
również obecni przewodniczący sejmu 
Kalnins, premjer Celrrins i szereg 
członków rząeu oraz sejmu.

Adres komitetu narcńBweg* u sprawie ew&knaeji
Nadrenii

PARYŻ, 25—X. PAT. Komitet narodowy w sprawie ewakuacji Nad 
renji, któremu przewodniczy gen. Mordacq, wręczył prezydentowi republiki 
adres, w którym zwraca uwagę na to, że Izba Deputowanych na swem po­
siedzeniu w dniu 22 peżdziernika ,asno postawiła sprawę, zaznaczając 
swój protest przeciwko polityce ustępstw, która podkopuje równowagę fi­
nansową orez bezpieczeństwo narodu francuskiego i przyszłego podoju. 
Zważywszy, że nowe ustęostwa poczynione Niemcom w sprawie długów  
niemieckich dop-owadziły ich £ zobowiązania do śmiesznej sumy. 
Komfiet zwraca uwagę prezydenta republiki na jasno wyrażoną wolę 
narodu francuskiego nieprzyjęcm rządu, który me chciałby uszanować naj 
świętszych praw narodu francuslfiego, okupionych tylu zgliszczami i krwią 
przelaną. Komitet wyraża pełne zaufanie do prezydenta republiki, mając 
nadzieję, że zleci on utworzenie rządu tylko takiemu ugrupowaniu, które 
przyjmie na siebie zobowiązanie stosowania bez żadnego wahania traktatu 
wersalskiego. Gdyby narady prowadzone obecnie okazały się bezskuteczne 
komitet prosi i żąda, ażeoy prezydent rozwiązał parlament i zaapelował 
do narodu.

Gabinet umkcslewachi dziś poda się do dymisji
PRAGA, 25.X Pat. Prasa donosi, że obecny gabinet oremjera Udriala postano­

wił podać się do dymisji już w dniu jutrzeiszym, t. j. w sobotę 26 b. m.

Koro tnyroki śmierci w Z . S. 3. R
Wyrok na braciach Grigorowiczach

c
MOSKWA. 25.X. Tass podaje: Departament polityczny wykrył na Kaukazie Pół­

nocnym wielką organizację monarchisfyczną, która przygotowywała zbrojne powsta­
nie przeciwko i$t .iejącetnu systemowi i Drowadziła agitację przeciwko zarządzeniom 
rządowym. Organizacja istniała pod maską sekty religijnej. Należeli ao niej członko­
wie organizacji bialogwardyjskiej. Zarząd organizacji spoczywał w ręku t. zw. rady 
dwunastu, która urzędowała we wsi w okolicach Soczi w pobliżu najwyższego łań­
cucha gór Kaukaskich; Istniał także szereg zarządów lokalnych, rorzuconych po Kau­
kazie. Na czele organizacji stali bracia Grigorowicze, z których jeden jest byłym Dół- 
kownikiem a drugi byiym kapitanem armji carskiej. Obydwaj oraz członkowie raay 
dwunastu zostali skazani na śmierć. Inni wybitniejsi uczestnicy-na [5—10 lat obozu 
koncentracyjnego. Wyroki zostały wykonane.

U r o c z y s ta ^  udkskoroioania effee- 
rOw w ysokiem i odznaczeniam i 

czectibsłourackleml
WARSZAWA, 25-10. PA1 Dziś w sali 

konferencyjnej Ministerstwa spraw wojsko­
wych minister pełnomocny Cztrclr&słowacj, 
p. Girsa udekorował- szereg oficeró w Dol­
skich czechosłowackim orderem Biiałego 
Lwa. Po przemówieniu ,p. poseł G itsa ud e­
korował pierwszego- wiceministra spraw woj 
skowych gen. Konarzewskiego koman-dorją 
z gw iazdą drugiej klasy, pułkowników Ko­
ca. Langnera i1 Przyjałkowskiego — koman­
dorią trzeciej klasy, podpułkowników P aw ­
łowskiego, MaHego, mjr. Skulskiego, mjr. 
Czaplickiego i rtm. Chrzanowskiego — krzy 
żem oficeisk-im. Po akcie dekoracyjnym za­
brał głos pierwszy wiceminister spr'aw woj- 
skowych gen, Konarzewski, który v  imie­
niu p. Marszalka Piłsudskiego prosił m ini­
stra Girse o wyr-ażenie prezydentowi MasC 
sarykowi słów wdzięczności za ten nowy 
dowód uznania, jaki Czechosłowacją skła­
da wojsku polskiemu, odznaczając ofice­
rów poiskłch swym orderem W przem ów ie­
niu gen. Konarzewski padkieślił, że Polska 
dumna jest z tegOj że 'na ziemiach jej Cze­
chosłowacja pozost'aw*ła to, co naród ma 
najcenniejszego, a mianowicie: groby swych 
poieglych bohaterów w  Zborno wie. Groby 
czechosłowackich bohaterów  pędą '.zaw 
sze otoczone prawdziwym  kultem przez Po­
laków i  będą 'eszcze jednym dowodem w ię­
cej serdecznego zbliżenia między obu brat- 
niemi n'arodami.

Zarządzenie min. OśuMy
Y/ARSZa WA. 24 X. Pat. Pen mi­

nister wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego zarządził, ażeby dzferi 4 
listopada wolny był od nauki we 
wszystkich kategoriach szkół.

NAJLEPSZA ROŚLINA PASTEWNA

B U L W A
Rar posadzona rośnie na jednern 
miejscu kilkanaście lit, daje nuże 
zbiory naci i kłębów nawet na TcLej 
ziemi, aby ciepłej i niemokrej, zimą 
nie wymarza i oiewykopana w jesieni 
daje wiosną plon bulw— doskonałe­
go karmu wtedy, gdy go zwykle brak, 
rracuje dla roinika Iiteralfde cały 
ck ies wegetacyjny danej miejscowoś­
ci, gdyż 1 ośnie a;; do mrozów sta­
łych. wszystkie jej częśc', to jest 
nać i bulwy rtanuwią doskonały karm 
przyczem nać iej jeet potyvnicjsz%  
od koniczyny, a bulw y od kartofli. 
Wysyłam kłęb^ dc* sadzenia no cenie 
50 groszy za kilo, Sicząc z workiem 
i dostawą na st, Postawy w iloSciacii 
50 -100 i 1 d, kiło i n ie mniej jak 
50 kilo. Zamówienia całkowicie 
opłacone wysyłam w kolei ich na­
dejścia zaczynając od 2u października. 
A ('. r e s -
W iln o , bankow a (od M ikow ej) Nr 1 

m. 14, WACŁAW KOZŁOWSKI
Obecnie na jesieni mam nt sprzedaż 
bardzo ograniczoną jej ilość, przy 
zamówieniu, na żądanie wysyłam 

broszurę o niej — gratis.

V
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W yznanie zamachowca Derosa

}

B i e s i e d o w s k i  o  s y t u a c j i  w  ^ o s j i

Sinawa w ieśi!
Cwartkiowy num ;r ,Słowa1' z dn. 17 om. 

uderzył na alarm. Bo oto aż dwa artykuły 
zostały poświęcone jednemu zagadnieniu, 
któremu możina nadać tytuł: nauczycielst­
wo, a upadek -oświaty pozaszkolnej — więc 
pracy społecznej. Treść tych a-tykulów jeat 
aż nadto wymowna i musi być szeroko ko­
mentowana. jeśli 'sprawa ta leży nam rz e ­
czywiście oa sencu.

’ \u to r  z Braslawia, wykazując skutk' złe 
go zwraca się dio władz szkolnych, do semi 
ńarjów, wreszcie, do samych nauczycie)' z 
pytaniem : „A gdzie jest p rzyczyna? Kto te­
mu winien? Dlaczego tak jest?" Krótkie te 
pytania wymagają oczywiście przedlugich 
odpowiedzi, 'a przedewszystkiem gruntow ­
nej znajomości rzeczy.

Nauczyciel, jako taki — ma swoją Histo­
rię. Jest pracownikiem na jednem z najw ię­
cej podstawowych i ważnych stanowisk, 
je s t gwiazdą przewodnią wśród ludu. Nic 
też dziwnego, iż oczy ludzkie są zwrócone 
na ową postać żywą, która prorraionuie. Na­
uczyciel, zwłaszcz'a po  wojnite odgryw a rolę 
niepospolitą: jest pierwszym budowniczym 
kraju. Szczęśliwy więc kraj, który owych bu 
downiczych posiada! Przenieśmy się jednak 
na grunt polski, na północne rubieże nasze­
go kraju, gdzie jak pow iada autor z Bira- 
lław szczvzny „tli się jeszcze bujne, proste, 
a piękne życie..."

Jak wiado-rrfo, otrzymabśmy po zabo­
rach — pustkę i giócL Sjąd też wiele niedo- 
magań >tąd też rodzą się jeszcze ciernie i 
głogi. O powinnościach -nauczyciela mówio­
no t uż za czasów  starożytnj ch, mówił o 
nich także sławny nasz ks- Piramowicz, u- 
czony Trentowski, wreszcie pisał o tern ob­
szernie pi-erwszy kurator szkolny na zie­
miach wschodnich, w chwili -fc-h Odrodzenia, 
Lucjan Zarzecki. Powinności te z.na każd-y 
nauczyciel, zna jie na pamięć. Czy zaś je 
przyswoił — trudno odpowiedzieć —  to są 
tajniki duszy, do której sięgnąć nie można.

Szukajmy teraz -przyczyny zła. Autor p y ­
ta : ,/Gdzie je s t przyczyna?" Odpowiem krót 
ko: w in'as samych, w nas wszystkich. Prze- 
-dewszystkiem n-ie stworzyliśmy wcale na­
w et minimum warunków egzystencji dla na­
uczyciela, od którego żądamy walorów do 
pracy oświatowej, do pracy twórczej.- Li­
cho wyposażony, mieszka jacy w  ciemnych 
i wdgotnych komórkach, w korytarzach 
szkolnych, niekiedy z czeladzią właściciela 
dom u; często głodny i zziębnięty, oddalony 
o całe dziesiątki kilometrów od stacji; koie- 
jii wej, poozty, pozbawiony opieki lekarskiej, 
bibljoteki, tow arzystw a, słowem — kontak­
tu ze światem. Nawet 7 raa ja  korzystać nie 
może, gdyż na detektor nic -nie usłyszv, a 
na odib.j-rnik lampowy go nie stać. 1 wie­
le, wiele trudności piętrzy się przed obliczem 
człowieka, którego los iSzucłł w poza na­
w ias życia. ... A trzeba wiedzieć, iż są to 
istoty jeszcze młode, jeszcze -kwitnące, na 
które, ze względu iua trudne i niehygjeniczne 
Warimki pracy iczyhają ty lto  zarodki gru- 
źfiey... Dziwie się wprost -należy, iż ludzie 
ci żvia dotvchrza-! T-zpWa też wipH^ipń iż

nic się u n'as nie zm-i-enit Odw-otnie, jak w i­
dać -nawet z artykułów, stan się -pogarsza. 
Wogóle, jeśli- chcemy znać nagą prawdę — 
grozi nfmi oaikowit, upadek całkowitego 
szkolnictwa oowsflechnego! Wobec ogrom­
nego przyrostu dziecię nie będzjie wnet gdzie 
uczyć i u,e toędgfle komu uczyć.

BRUKSELA, 25—X. PAT. Derosa, sprawca zamachu na księcia Humberta, po­
nownie przesłuchany oSwiadczył, że działał na własną rękę, po przestudiowani w 
dziennikach programu pobytu księcia w Brukseli o-az połażenia miasta, Derosa ze ­
znał. że nie miał bynajmniej zamiaru uciekaC, poSwięcil bowiem swe życie, narrżając 
się na to, że zostanie na miejcu zabity, Gdy ujrzał księcia, skoczył do niego i dał 
strzał, wznosząc okrzyk „Niech żyje MatieottiP

Już dzisiaj nfamy exodus nauczycieli, już 
dzisiaj są wypadki samowolnych wyjazdów 
za gr- nucę! W dodatku — ludzi tu irfódzo- 
nych, ludzi- szlachetnych, ludzi zasłużonych, 
leuz ludzi zruechecoriych do ppacy' Z czyjej 
więc winy — Z naszej ogólnej. Naw et inau- 
czvcielstwo wileńskie pozbawia Magistrat 
mies-zkań, opalu, światła Czyż w takich wa- 
rukach można żądać jakiejś pracy poza­
szkolnej?

Domniemany wspólnik Derosa w ypuszczony na w olność
BRUKSELA, 2 5 - X  PAT. Włoch Paskąuali, aresztowany wraz z Derosą. został 

wypuszczony na wolnoSć z powodu braku dowodów winy.

Prasa rzymska o zamachowcu

Go do semi-narj-ów — autor z Brasie wia 
ma fację. Tak, sem narja nasze są „fabry­
ką", produkującą ludzi do roz,czamwari, do 
zgrzytów, do życia, wiodącego na śl-eipy tor, 
bowiem maturzysta seminarjalny ma zam ­
kniętą drogę do wyższych uczelni i- nołens 
volens często wbrew wlas-nym przekonaniom 
i chęci staie się nieszczęsnym oświatowcem. 
Stąd rrtoże rodzą -się ci wszyscy, o których 
wspomina auror z Brasie wia. Tak seminarja 
przkreśli wkrótce 'samo życie. Zastąpią je 
t. zw. ipedagogja nauczycielskie, (rocznie i 
dwuletnie) gdzie będą przyjmowani maturzy 
ści- gimnazjalni, realni, i t.d, którzy zechcą 
poświęcić się z  powołan.a zawodowi -nau­
czycielskiemu. O pudobne -peaagogjiuim n tu- 
czycelski-e w  W iln:e ubiega si-ę iuż w Mi­
nisterstwie WIR i OP p. kurator OSW Steta-n. 
Pogorzelski. Rzecz sm utna tylko, iż do za ­
wodu nauczycielskiego zgładzają się obec­
nie niemal same -niewiasty. N-i-e jest też ta ­
jemnicą, iż kuratorja wschodnie bezą aż 80 
proc. niewiast. Dz,= bowii-em zawód nauczy­
cielski j-es.t licho wyposażony: po 12 latach 
nauki- otrzymu-je się zaledwie 200 zł. (z gro­
szami), Drzytem obowiązuje szereg egz-a- 
miinów( praktycznych i to .) ,  -podczas, gdy 
rąp. już po 4 latach inauki można zarobić 
lekko znacznie więcej.

PZYM 25.X. Pat. Dzisiejsza pras? zamieszcza aług>'e życiorysy i charakterystyki 
zamachowca Derosa, zaznaczając, ze łączyły go bliskie stosunki z przywódcami aniy- 
faszystów w Paryżu, którzy udzielali mu subwencyj. Niektóre dzienniki podkreślają 
fakt, że zam^cho viec pozostawał „ przyjaźni z b posłem do parlamentu włoskiego 
Miglioli, reprezentantem lewicy partji ludowej, utworzonej prze ks. Sturzo.

S p ra w  ?ufgncm,I Susi FHUarpaskle!
PRAGA, 25 X. PAT. Użhorodzka „Rusks Ziemia" donosi, że blok 

karpacko ruskich autonomistów w Użhoroazie otriym ał z Genewy teleg-a 
ficzne zawiadomienie, że na na'bliżsrej sesji Ra^y Ligi Narodów omawiana 
będzie kwestja autonomji Rusi Podkarpackiej. Jak wiadomo blok ten prze­
słał przed paru miesiącami sekretarzowi generalnemu Ligi Narodów me­
moriał, w którym domaga się rozpatrzenia przez Ligę sprawy autonomji 
Rusi Podkarpackiej.

tjEiia i s u u e M w  v  F a ls s t y n i i
Skazanie Szejka Taleb-Markah

JEROZOLIMA. 25,X Pat. Szejk Taleb-Markah skazany został na dwa lata wię­
zienia ' grzywnę w wysokości 50 f. st. za podżeganie arabów do ataków aa Hebrc.n. 
Jak wiadomo, w czasie ostatnich zamieszek tłum arabów zaatakował miasto Hebron, 
przyczem zabitych zostało 45 żyoów i 8 arabów.

Z pm pnelMili :ttai'j3iii Ligi Bralu na Stop Siasft
Nic też -dziwnego, iż seminarja męskie 

świecą dziś pustką, łż k ndydatów doń ło­
wił .się wprost ma uli-cy. Z tej racji niektóre 
męskie seminaria przerytulowano na żeń­
skie yn/p. w N. T ro jach ). Smutna to rzecz. 
Dziś -kuratorja wschodnie chętnie zatrudniły 
by kilkaset mężczyz-n na stanowiska nauczy 
cielski-e. Niestety, nikt się nie zgłasza, nawet 
okazał się brak ni-ewrast. Z tej też facji wiele 
szikół jest do dziś dnia nieczynnych. A -prze 
cież w najbliższych latach potrzebna nam bę 
dzie kilkutysięczna ich armj'a! Wogóle —  ro ­
dziny inteligentne, za -nic w świ-ecie nie chcą 
kształcić sw \ch  dzieci -na nauczycieli i sta- 
nuwisko. to uw ażają ża Jakąś pogardę, za ja ­
kieś przekleństwo...

KATOWICE, 25 X PAT. W dniu 24 bm. minister Aguirre, dyrektor 
sekcji mniejszościowej sekretarjatu Ligi Narodów, udał sie w towarzystwie 
ministra Morawskiego do Częstochowy, gdzie był przyjęty przez władze 
miejscowe w osobie starosty Kuehna oraz przeora klasztoru jasnogór­
skiego. Minister Aguirre z wielkfem zainteresowaniem i czcią zwiedził 
klasztor i jego zabytki. Prof. Azcarate wyjechał wczoraj do Cieszyna. Ba­
wił tam jednocześnie p. wojewoda dr. Grażyński. Wieczorem gości zagra 
nicznyh podejmował obiadem prezydent komisji mieszanej Calonder wraz 
z małżonką w Swterklańcu. Na obiedzie obecni byli: p’ezydent trybunału 
rozjemczego Kakenbeck, członkowie komisji mieszanej minister Morawski, 
inż. Grabionowski oraz ar. van Husen, p. wojewoda dr. Grażyński, nad- 
prezydent regencji opolskiej dr. Lukasek i inni. Dnia 25 bm. goście zagra­
niczni opuścili województwo śiąskie, udając się do Krakowa.

ci żyją dotychczas! Trzeba też 'wiedzieć, iż 
dzięk: n’aszym ziym warunkom pozbawiamy 
n tuczyciclsłwo najszlachetniejszych przywi 
lejów ludzkości: Sakramentu małżeństwa i 
wychowania własnych dzieci!...

Reasuimi-jąc to wszystko dochodzimy do 
bardzo przykrych wniosków: grozi nam ca ł­
kowity upadek pracy społecznej ma wsi, grio-' 
zi nam upadek szkolnictwa powszechnego! 
Słusznie więc „Słowo" uderzia ma alarm, 
gdyż ziemiom -wschodnim grozi katastrofa* 

Winy jednak, szukajmy sami- w sobie!

H  S a la  k lubu H A N D L O W O -PR Z E M tfSL O W E G O  Mickiewicza33 
W sobotę i niedzielę o godz. 8-ej wiecz odbędą się

■ I
Z POŻEGNAbHE KONCERTY SŁYNNEGO *  POLSCE*
Z E S P O L I !  B f t Ł A L A J t t O W E G O

Jan Ho-pko.
(Połączone zespoły B. Zubryckiego i b. Eug. Dubrcwina).

Program koncerti zawiera: pieśni ludowe, Dieśni kaukazkie, romansy

■ cygańskie i t. d Bilety do nabycia w księgarni „Lektcr“ (Mickiewicza 4), p S l  
od godz. 6-ej w kasie klubu.

A teraz kilka stów o pracy nauczyciela. 
W iemy dobrze, iż -nauczycielstwo w ciągu 
Bałego dziesięciolecia, przygotowywało się : 
kształciło na różnych kursach, następnie pra 
ca zawodowa wym aga wiele wysiłku. Przy 
obecnych -wymaga-mach i postępie pedagogi­
ki -nauczyciel pracuje znacznie więcej od u 
cznia. (Przygotowywanie się do łekcyj, po- 
pr a wianie zeszytó-w, prowadzenie kancelarii 
częste -konferencje i t.d. i t.d. patrz Dzien­
nik Urzędowy MWR i UP. Nr. 12 z 24 paź­
dziernika 1927 r.) Nawet 'zh Drak pieczy 
in’ad lokalem s/kolnym od/powiada nauczyciel 
w myśl okólnika Mimasterst-wa (Dz. U. Nr. 
13 z 5 listopada 1927 r.) przed komisją dy ­
scyplina rn(ą. A ilież to -kursów f.ow adzi w 
ciągu izimy nauczycielstwio! (Spraw ozda­
nia z oświaty pozaszkolnej były umieszcza­
ne w .Słowie" w końcu sierpnia i we w rze­
śniu br.). Kto prowadził 'akcję ' ' doży­
wiania dzieci?

Jednej wciąż rzeczy pojąć nie rrtogę: dia- 
czeg o wyłącznie tylko wymaga się pracy 
społecznej od nieszczęśliwego nauczyciel­
stw a?

Są -przecież w sąsiedztwie ludzie znacznie 
lepiej uposażeni, pobierający gaże również 
z kasy państwowej, lub sńmiorządowej. Mam 
tu na myśl; wszvstk»ah pracowników s ta ­
rostw , magistratów, nadteśn-ictw, leśnictw, 
pocz/t, posterunków policyjnych, urzędów 
gminnych i t.d. i td. N-icmal wszyscy oni po­
siadają konie do wyjazdu, iatwi^j więc mo­
g ą  gdzieś doj-echać, coś zorganizować. W 
szkolrtictwiie zaś naw et Kurator niema żad­
nej lokomocji*!! Dlaczegóż to wyłącznie 
n.-uczycielstwo m-a być c:'ągle kozłem ofiar­
nym? Pam-iętai-my, ż-e w tych warunkach

— (a) Zarządzenia przeciwpoiżatjowe 
n/a ppo-winicji. Organy policji na powiatach 
otrzymały polecenia zaznajomienia ludności 
z wydanemi ostatnio przepisami zabezpie- 
czającemi przed k lęską,pożarów, które szcze 
gólnie w roku bieżącym dały siię bardzo we 
znaki.

Zasadniczo wzbronione jest przenosze­
nie ognia odkryt-ego w budynkach miesz­
kalnych i gospodarskich, palenie tytoniu w 
stodołach, gu-mnach, stajniach, na strychach 
domów, strzelanie w obrębie bud-mkó-w, 
używanie w hudyn-kach światła odkrytego 
pozostawianie dzieci przy rozpalonych og­
niskach.

J t l
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na tle powieści ST. PRZVBY óZliWSKlEGO wkrótce w kinie „ łfa liO S " .

W  lokalu, redakcyjnym o-rgamt Kie 
reńskiego „D-ni“ w  Paryżu wygłosił w 
tych dniach były rad-ca leg-acyjn,y am ­
basady  sowieckiej w Paryżu, Biesiedo 
wis kii, "ciekawy odczyt -o- sytuacji w 
Dzisiejszej Rosji.. Jak wiadomo, Biesie- 
dowskij który na skutek konfliktu z 
władzami sowieckiemii, zmuszony był 
nied'aw-no w" podstępny s-pos-ób op-uścić 
gmach am basady  -rosyjskiej, zerwał 
ko-ntakt iz obec-ri/ymi władcam-i. Rosji i 
pozostaje obecnie w Paryżu w charak­
terze emigranta politycznego.

Na odczyt Bi-esiedowskiego zap ro ­
szono tyliko kilka osób, które z wiel- 
kiem ztai-n-teresowani-em wysłuchały je­
go wywodów,, rzucających jaskraw e 
światło n a  -metody p racy  politycznej 
rząd.u sowieckie/go.

Sowiecki, sposób irządzenia, —  
twierdzi Bń-esiedowski, -próchnieje i roz 
pada s-:ę zupełnie wi-docznie. Niena 
wiść sfer włościańskich wobec rząau 
moskiewskiego jes t  tak wielka, że je ­
szcze półtora roku temu- funkcjor.-ar- 
jusze GPU -uw-ażalć z'a stosowne i ko­
nieczne wysunąć tezę  istnienia „zna- 
ko-mi-oie zakonspirowanej potężnej or 
ganizacjii chłopskiej", działającej syy. 
st&mafycz,nie -na szkodę rządu. Bies.e- 
dowski podkieśla ,  że w rzeczywistoś­
ci żadna -podóbn? organiz!acja w Rosji 
niegdiy -mi.e istniała, niemniej' jednak 
jest faktem, ze chłopi;, walczący o za­
chowanie- sw ego -stanu posiaidama, o- 
kazują w walce z zakusami kolektywi- 
stów sowieckich .niezwykłą energj.ę i 
podziwu godin'ą wynalazczość, zawiera 
jąc nł-ejedin o krotnie z władzami miej- 
scowem-i s-ojusze, skierowane swem o* 
strzem przeciwko władzy centralnej. 
W  związku z toin całe gubernje u-zna 
no za „politiycame podejrzane". Akty­
wność chłopów wywiiera .również swój 
wpływ na kształtowanie się isto-s-unków 
w łonie iparfcjł komunistycznej, gdzie 
w  związ-ku z rozmiaitemi -postulatami 
klasy włościańskiej powstaw ać zaczę­
ły -najrozmaitsze ,,odchylenia" od  par- 
tyjnego jednolitego -kursu politycznego 
Sytuacja obecna polegająca -na tern, że 
większość ludności- zdegradowan-a .zo­
stała  'dó -roli sztucznego żywiciela" 
p-oszczególnycli grup  przemysłu, uw a­
żana jest przez wielu działaczy p ar­
tyjnych iza niesłuszną i, niebezpieczną. 
Zdaniem opo-zycjonistów pray^i-cowych 
sytuacja ta jest tern szkodliwsza, że u- 
trzymywanie przy życiu sowieckiego 
przemysłu kosztem ludności wiejskiej 
by-najm-ni-ej m e  zadawalnia -mas -robot- 
n-iczych. Sowi-eckie gospodarstw o na­
rodowe odcięte jest c-ałkowicie od świa 
towego gospodarstw a i zmuszone jest 
operować szkodliwemi eksperym enta­
mi. Na czarnej giełdzie drogą niezw y­
kle ostrych przepisów  wycofano z o- 
biegu złote dziesięciorublówki, by w 
ten sposób z-ata-ić p rzed  Ludnością, jak 
wrelkii jest spadek  kursu czerwońc'a.

gospodaiczy rządu moskiewskiego 
przewiduje z tego samego względu o- 
bowiązek -zachowania zasadniczej b a ­
zy ekonomicznej aż do wybuchu świa­
towego pożaru... Tylko w celu przysio 
sowa-nia faktów do potrzeb praktycz- 
nj ch zadań zmuszone są miarodajne 
czynniki, zmieniać w odpowiedni spo­
sób oficjalne statystyki W ybitnego 
statystyka- rosyjskiego Grosmar.a, co 
do -sumienności, ictórego nie rni-ał n i ­
gdy najmniejszych wątpliwości naw et 
Jarosławski, trzeba było u-sunąc z zaj­
mowanego stanowstóa tylko dlatego, 
że jego cyfry n-i-e odpowiadały dyiek- 
tywom Połitbiura. „Samokrytyka" jest 
jednym wentylem na kotle, któremu 
grozi eks.D-1'ozja. Jest to wynalazek sa ­
mego Stalina. W ooszcz-ególmycn w y­
padkach -do-puszcza on do likwidacji 
niezadowolenia, bacznie czuwając nad 
tern, by ofi/arą takich zabiegów nigdy 
me padał -rządi centralny Zazwyczaj 
d-zieje się to w ,ten sposób, że w okrę­
gu gdzie -niezadowolenie ludności przy 
b/erać -zaczyna zbyt groźne rozmiary, 
przeprow adza się zmianę na  stanowi­
sku przedstawiciela rządu. Niepożąda­
ny funkcjonarjusz państw ow y w ysy­
łany zostaje na  -itnne ista-nowłsko, a w 
danym okręgu spokój na jakiś czas zo­
staje przywrócony. Rz-ąd centralny ma 
na jakiś -czas spokoj. Aler,;s'amok’ryty- 
k a“ , stale s.iię wzmaga, dochodząc czę­
stokroć -do rozmiarów niezwykle groź­
nych. Centrala mosk-iew-ska zmuszona 
była jednak zrozumi-eć, że trzeba bę­
dzie przebudować ca ły 'aparat państwo­
wy ii. na odpowiedzialne stanowiska 
powołać nowych ludzi. Dlatego wen­
tyl zamknięto.

W ciągu ostatnich dziesięciu lat, —  
twierd-ziii Bi.esiedowski, — wzmogło -si.ę 
w Rosji bardzo 'znacznie uświadomie­
nie polityczne robotni-Ka i chłopa. Dzi­
siaj w  Rosji -trudno jest prow'adz.ć nie 
iylke> wewnętrzną, ałfe. ii zagraniczną 
politykę. Ludność uświadamia sobie 
mianowicie, że polityka rządu nie u~ 
względni-a interesó-w kraju. W -swoim 
czasi-e -kampanja przeciwchinska .na­
potkała n,a cały szereg ostrych zasfrz-e 
żeń. Kiedy później w wyniku konfliktu 
na kolei wschodnio - chińskiej trzeba 
było wystąpić w  obronie własnych in, 
teresów -państwowych^, ludność -całko­
wicie przestała się orjentowac, o co 
wlłaściiw-iie rządowi chodzi, Ale -szero­
kie koła partyjne z boleścią odczuw a­
ły bezradność rządu, k tóry  nie potrafił 
i- -nie niogł obronić sw ego kraju.

Ponadto przepisy te regulują sprawę 
wzniec’ania ognia w lasach.

Bezwzględnie j'est zakazane roznieca­
nie ognisk bliżej niż 100 metrów od tere­
nów kśnych.

Wyjąteic stanowią ogniska rozpalane 
dla ugotowania strawy.

W tym wypadku należy zachować jak- 
Ha-jdalej idące środki ostrożności i w chwili 
0-pusz.czen a miej-sca gdzie rozpalano ogień 
należy je zasypać z;em;ą. Zarządzenie Prze­
ciwpożarowe obowiązują od. 1 kwietnia do 
1 listopada.
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Jak wszędzie tak i w  Polsce 
angielska herbata Lyons‘a 

staje się niezastąpioną
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Za-rys'0'w'an;iie -się t.z-w. „odchylenia 
praw-iicowego" w życiu .połitycznęru Ro 
sj: było pie-nwszem dowodem w y trze­
źwienia szerokich mas ludności. „Od­
chylenie" to u-jawn.iło si.ę najpierw w 
ośrodkach przemysłu wfóikienm-i-czego, 
gdzie robotnicy ściśle związani są z 
int-e-resam'- -Iu-din-ości wiejjs-kiej,. Zasad- 
ulezą polityka partji komunistycznej 
utrzyma się ó-o chwili nowego odru­
chu i ewolucyjnego nfas. Do tej jednak 
chwili:, —  zdaniem StaDina, —  me w ol­
no przystępow ać na  żadne -ustępstwa, 
gdyż najmniejsze choćby ustępstwo 
mogłoby spowodować „p-rzerodzeme 
się ipart-ji". To jest j-edinak m edopir  
szc-zalne, bo —  jak rozumuje Stalin, 
w  chwili decydującej,, tij. w chwili wy 
huchu rewolucji św iatow ej,-faogłaby 
partja  Komunistyczna okazać się ^ o b ­
cą inteireso-m rewolucyjnym" i, zmienić 
swe zasadnicze cele. Pięcioletni plan-

Tzatr w Lutni—„Piaman da wzięcia" 
Crzymaly-SisUiechlego

Widocznie coś trzeszczv w naszej 
strukturze społecznej, skoro z jednej 
strony można się pastwić nad zamęż­
ną kobietą w Polsce na temat „Ma- 
man do wzięcia", a z drugiej bezkar 
nie publikę bawić na ten temai przez 
kilka godzin w teatrze.

Cieszy się publiczność z dwóch 
rzeery. Najpierw z tego, że tej. Bogu 
ducha winnej pani Róży, mężatce i 
mztce, nie udaje się znaleźć zakaza­
nego amanta, pomimo, źe ta pani 
Róża Cobte qu« ooute urżnąwszy się 
szampanem pragnęłaby znaleźć takie­
go amanta. Potem z tego, że Warsza­
wa, od której rro ra l in sa n lty  zala­
tuje ćziś na najzdrowszą nawet wieś 
polską, więcej ma szminkowanego i 
krygowanego djabolizmu, niż nam to 
wmówić pragnie.

Pani Róża (Małkowska) jest otru­
ta Warszawą. Truciznę przyniosła 
Kici-Kici (Tarnowicz) zepsuta, aż nad­
gniła. Widz patrząc się na zaniedba­
ną żonę Wawrzyńca (Zelwerowicz) 
myśli sobie- no ta zszarzała się w 
tern małżeństwie, w którem mąz nigdy 
nie zawiesi chorągwi miłości nad do­
mem. Zawsze jest dom nudny, bez­
nadziejnie śpiący. 1 widz spogląda na 
jej perypetie, które polegają na tern, 
ze na skutek podszeptów Kici i w łas­
nej krwi buntuje się ta krew i zaczy­
na popychać całą naturę na śHską, 
grzęzką drogę. Perypetje pani Róży 
są zatem tęsknotą za nielegalnym 
mężczyzną, bez osłony zresztą m ó­
wiąc za mężczyzną wogóle, bo ten 
mąż obek, który czyści paznogcie i 
mamrocze o interesach jest już po za 
wszelką d :zesną rachubą. Wawrzy­

niec uważa się za genjusza. To nie 
jest metafora, że panu temu w na­
szych oczach majaczy się kontakt ze 
Św. Duchem, że nie realny ten czło­
wiek wzbogaca galerję polskich typów, 
którzy chcą dziś budować życie, m ó­
wią wciąż o organizacji a naprawdę 
są dziś po wojnie, dla której byli 
miesem armatniem, nowem mięsem, 
bo mięsem dla filutów i łobuzów. 
W tej samej rodzinie obywateli có­
reczka WisienkŁ ("Niwińska) jest jesz­
cze może najprawdziwiej realną. To  
dojrzała, jak jagoda i leci wprost z 
drzewa w ramiona takiego Romeczka 
(Dytrych), o którym można powie­
dzieć, że ma dobre serce i niezrów­
naną m łodość, z walorów najwyższy 
walor. Ta Wlsenka jest najmniej po­
mylona. To jest zawsze rozkosz oglą­
dać kobietę, która ma instynkt i wed­
ług instynktu wybiera. Znać za wiele 
przegrała matka, za bardzo ojciec zu­
bożył łamiąc głowę bezpłodnie sko­
ro ta mała mileńka zrywając wszel­
kie kompromisy idzie tak do celu 
jak barka na morzu, która dostrzegła 
zapalone latarnie i już nic zboczy na 
żadne czarne i burzliwe wody. Zatem 
role są zamienione w kolejności po 
sobie idących pokoleń, skoro w po­
koleniu pani Róży biwakował mąż 
karykaturując instytucję małżeńską, 
zaś w pokoleniu Wisienki zaprząg 
m iłości prowadzi mocną ręką kobieta, 
nie chcąca przegrać życia jak matka. 
Premjery mają to do siebie, że nie 
zupełnie wszystko na scenie jest doj­
rzałe. Są to bitwy w których rodzą 
się klęski już w następnych bitwach 
zamienione w zwycięstwo. Także

wczorajsza premjera miała malutkie 
szramy na obliczu, zwłaszcza na sa ­
mym początku, kiedy była jeszcze 
trema. W każdym razie należy się 
cieszyć, że na Pohulance wczoraj try­
skało życie. Temperament odnaidy- 
wał się w prawdzie a prawda Dodbi- 
ja. Urodzono sztukę, na którą długo 
będzie chodziło Wilno.

Peni Róża na początku n̂ e w ie­
działa dobrze jak iść. Rozegrzała się 
później i jęła strzelać jak ogień. 
Temperament pozwalał iść za instynk­
tem i nie mylić się w nurtach aktor­
skich. Powoli wydobędzie p. M ałkow­
ska prawdę 1 aktu, owe zszarzenie, 
znużenie, owe anemje bez krwi toczo­
ne f n e z  nudę, owe niemal letargi w 
których reminiscencje poetyckie są ni­
by jak głosy w jakimś śnie, koloro 
we, ale natychmiast stracone i znowu 
blade.

Butelka szampana na balu położy 
kres tej chorobie a połknięta trucizna 
Kici-kici poprowadzi do szaleństwa. 
Nastąpi przebudzenie ze śpiączki. Bo 
w gruncie czyż to nie b jła  śpiączka, 
to spanie ustawiczne i czekanłe na 
męża, który jest pod bokiem.

l e n  cały właśnie początek musi 
być wyprowadzony wyraźniej abyśmy 
nie klęli na autora i nie myśleli że 
autor na początku marga mamrocze. 
Duszą domu jest maman, pani Róża 
i właśnie dla tego należy ją uKazać 
w najprawdziwszem zwierciadle, eby 
nie był stracony początek sztuki to 
jest ten początek konstruktywny, któ­
ry przez cały czas tocząc się i roz­
wijając prowadzi do aktu III, pewne­
go rodzaju maestrji.}

SiedlecKi pastwi się z jakąś pasją 
żarłoczną i sadyzmem nad biedną 
istotą którą mąż zaniedbuje. Pani 
Róża pragnęła wylecieć z klatki ale

tak niezręcznie się ruszyła, że klatka 
ta zamknęła się ia  złowrog* zatrzask. 
I widz się śmieje na widok takiego 
szamotania się bo się z tego śmieje 
Siedlecki błyskając drapieżnem zębem. 
Zelwerowicz jako mąż, genjusz "bez 
teki (bo przecież to znowu Płoszow- 
ski, choć w nowej gizymałowskiej 
edycji!). Zelwerowicz posiada boga 
ctwa niezrównane kiedy idzie po linji 
przeżywari. To było życie, życie na 
scenie, życie musujące, które tylko 
artysta wielki wyczarować potrafi, ży­
cie mocniejsze niż życie codzienne 
a, b, c, bo już me na przypadku 
opa'te ale ulane w formie. JZeiwero- 
wicz jest niesamowity, bo pod słone- 
cznością i taflą uśmiechniętego Dłęki 
tu ma te swoje i  jakieś złow ogp ści 
przyczajone na dnie.

W postaci Wawrzyńca kryl się 
wczoraj demon i to było arcytrafne 
i G-zymała oowinien być wdzięczny 
do końca Zelwerowiczowf, za kreację, 
która w najgłębszych swoich nurtach, 
daje sztuce .jwielkie, głębokie, pod­
ziemne ważkości.

Akt ostatni był bez zarzutu. Mi- 
strzowstwo Zelwerowicza udzielało się 
widowni. Ja sam siedziałem w krze­
śle jakbym był w pociągu i jakbym 
pędził w wagonie kolejowym trzęsąc 
się i czując pod sobą jak przelatują 
rozmaite ą zwrotnice, szyny żeiazne, 
nasypy czy mosty. Jeszcze lekki jakiś 
turkot na scenie a cała widownia 
pocznie się trząść, jakby była przy­
czepiona do wariackiego exDresu- 
luxu, który każdej chwili -może wy­
skoczyć ze szyn i wskoczyć do ro~u. 
Wszyscy byli doskonali w tych sce­
nach wagonu niezrównanych które 
jednak — proszę mi przebaczyć — 
nie teatr ale autor zakończył dziwnie 
banalnie.

To było mistrzowskie jakieś ŚDię- 
cle, do którego posunął się Siedlecki, 
jakieś szaleństwo wymagające jeszcze 
ostatniego punktu nad wszystkfem. 
Mogąc zrobić kapitalne zakończenie 
Grzymała stworzył jak Grek ów, któ­
ry na widok bitwy zawiesił był tar­
czę na krzaku umykając chyłkiem. My 
podejmujemy tarczę i nie godzimy się 
na te sromotną ucieczkę autofa, na 
to bezKrwiste zakończenie sztuki, 
umknięcie z pola bitwy. Siedlecsi zna­
lazł się na kapitalnej drodze, którą 
seicundował teatr bez zarzutu. Jakżeż 
można kończyć anemicznie i kieay 
trzeba błysnąć kłem, jakżeż można 
pokazać dziurawy ząb, próchniejący. 
To jesl plęKne 1 w łaśn ie k on iecz­
ne w  krotochw il! być jak lew 
f rozedrzeć ofiarę zębem ostrym. 
Adam Siedlecki zrobił sobie z  przy­
domku Grzymała grzywę lwią, która 
obowiązuje. Gdy przy końcu pani 
Mohyłowiczowa i rotmistrz Mnhyło- 
łowicz (Rychłowska I Dytrych) z  całą 
opulencją tutej szóści i odwiecznej od ­
rębności doprowadzają wszystko do 
akcentu ostatniego, wtedy nie sposób  
jest pogoazić się z tem, 'ż e  Wisience 
i Komeczkowł tak łatwo i tak tanio 
przyszło dobić sie do portu. Protestu­
jemy Drzeciw łatwości tego niezgod­
nie z kaaenrją dźwięcznego filister- 
skiego niemal zakończenia. Muzycznie 
można tu sobie pozwolić na świsty, 
rozdarcia, na wszystko co tylko ucho 
fizyczne wytrzyma. Tvch dwoje dzie­
ciaków kochanków chce się teraz wła­
śnie wśród ryku śmiechu od sieme 
oddzielić, odpędzić. Pięść powinna 
huknąć, ? widz sobie reszte dośpfe- 
wać. Ale Grzymała się zląkł, aby 
widz przypadkiem nie mySlał, że prze­
pędzie, to uciąć, zabić tę m iłość. T o 
jest okropna rzecz to zrobić, co Grzy­

Proces przew artościow ania ii p rze­
rodzenia ogarnął rosyjską partję  ko- 

nnunistyczną. Bynaimnlej nie było 
fo rzeczą przypadku, że dziesiątki ty­
sięcy przeszły do lewej opozycji, do 
ostatniego, decydującego boju". Do 
rozstrzygającej tej walki o 'zwycięst­
wo rewolucji i:dą nt^sy z rozpaczy, 
chcąc ratow ać gasnacą wiarę... Trzon 
mas Ludowych uświadamia sobie jed ­
nak, ż‘e nowa bitwa będzie nową a- 
wanturą. Ten trzon mas ludowych za ­
daje sobie pytanie, jakie są celte i, oista 
reczne zadania rewiołucir Przecież 
każda rewolucja imusi miteć «we zada­
nia i cele. Jeżelii rewolucja cele te wy­
niszczy, s tanie się reakcją. Celem r e ­
wolucji] musi być stabilizacja zdobyczy 
rewolucyjnych, demokratyzacja ustro­
ju państwowego i p rzebudow a gospo­
darcza kraju nia nowych podstaw ach.

Swój odczyt-zakończył B.esiedo-w- 
ski następujiącemi sławy: „Program
demokratycznego Termłdoru może 
słać się ogólnym programem dla tych, 
którzy w alczą w  Rosji, poszukując no­
wych d-róg wyjścia".

4
mała zrobił. Mv wiemy, że ci dwoie 
się zwiążą, że się odnajdą w korcu 
maku i że Wisienka jest Julją, a Ro- 
meczek Romeo i że nic im nie grozi 
do to nie Szekspir. I właśn’e dla ttgo  
trzeba było puścić zgrzyt Właśnie 
dlatego, że wiemy, że należą do sie­
bie,, należało się fen rozdzielić, rozbić, 
wygnać, przepędzić, czy ja wiem co, 
bo przecież to nie jest moja rola fa- 
strygować zakończenie sztuki zgodnie 
z harmoniami założonemi i zgodnie z 
tem wszystk'em czego ucho domaga 
się. Budować sztukę znaczy poruszać 
się na drodze tajnej muzyki, na któ­
rej końcu musi być zawsze szczyt 
szczytów to jest kadencja.

Nie zagniewa się na mnie drog! 
Grzymała-SIediecki kieay porównam  
ten jego koniec do balonika, który 
nadymał się i groził straszlfwem Dęk- 
nięciem, a nagle przez dziurkę wypuś­
cił jakiś nieprzyzwoity głos, jakąś 
muzyczną fistułę, sentymentalną, ze­
mdloną.

Balon zamiast dojść do kresu i 
zakończyć żywot z wielkim trzaskiem 
wydą> sie wprawdzie straszliwie ale 
zamiast piorunu puścił dyszkant, co 
jest nieprzyzwoite, jeśli się zważy 
ogrom dvonyzyiskiego rozruszania 
nas w tej scenie wagonu, idącej wdąż 
crescendo i przez to budzącego w 
nas oczekiwanie czegoś niesamowite­
go, niespodziewanego a przecież w lo 
gice rzeczy uzasadnionego, to jert, że 
w chwili gromów trzaskających w 
Kici Kici, w Wawrzyńca, w Różę/ V. 
Mohyłowicz.ów nie mógł jakiś odorysk  
tych gromów nie dotknąć czy nłe po 
razić (no choćby lekko, lekkusferikc) 
naszych kochanków, którym się też 
należą baty, za pewre rzeczy, o któ­
rych nie n c  >e nie wiedzieć Grzymała, 
skoro my 10 wiemy. /^ .L im a n o w sk i
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O .rozwojm ikomun^kacjii autobuso­
wej świadczą liczby zarejestrowanych 
au to b u só w :

1 stycznia 1 9Z6 
1 ,  1927
1 ,  1928

1929

756 
1.012 
1 554
2,'8il

W  silniejszym stopniu niż liczba 
autobusów  wzrosła liczba luniiij komu­
nikacji, autohusowej, a także liczba 
przedsięb 'orstw , utrzymujących tę ko­
munikację, jąik to wykazuje poniższe 
zestawienie:

1927 1928
Linje autobusowe 9 4 2 04!
Przedsiębiorstwa autobusom e777 1.717

L czba szlaków z'atem wzrosła o 
106 proc., liczba przedsiębiorstw  o  
131 proc. Tdn ostatni szczególnie ob­
jaw  należy uznać za niekorzystny. 
Gdy bowiem w 1927 ir. n a  1 przedsię­
biorstwo przypadało  1 -4 autobusa, to 
w  !28 r. tylko 1 -2 aiutoh-usą. A więc 
n ieracjonalni o rganizacja  naszych 
przedsiębiorstw autobusowych nietyl- 
ko nie uległa poprawie, .ale naw et p o ­

gorszyła się. Liczby powyższe św iad­
czą bowiielm, że wzrósł jeszcze i, tak 
ogrbminy procent przedsiębiorców, po­
siadających tylko 1 autobus. Są to 
przeważnie przygodni przedsiębiorcy, 
n(i‘e zinający się arii n a  technice sam o­
chodowej, ani na w ia 'c iw ej  eksploa­
tacji samochodów. Autobusy ich są 
naogół bardzo marne, najczęściej prze 
rabiane (na podwoziu ciężarowem lub 
póHciężbrowein). Nli/e posiadają  też oni 
ani władnego Warsztatu, ani- za p aso ­
wego- mo.toru czy Innych części. Jeż­
dżąc zwykle przeciążone, autobusy te 
bardzo częstp się psują ii prędko ni 
szczą. To wszystko sprawia, że regu­
larność i bezpieczeństwo naszej ko­
munikacji autobusowej jeszcze bardzo 
wiele pozostaw iają  do życzenia. I stan 
tery tak długo trwać będzie, dopóki 
komunikacja ta nie zostanie ujęta 
przez dobrze zorganizowane przedsię­
biorstw^, rozporządzające większemi 
i lepszemi maszynami oraz potrzebne- 
ntir urządzeniam i poniocniezemi.

Pracę, wykonaną przez autobusy, 
ilustrują następujące liczby:

W sćbósś s i. $. 6 ra. 12 
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Długość szlaków — 
Przewieziona osób  

Wykonano sutobuso-krd
V

km.

pas.iżeio kmj Średnio dziennie

1927 
14,050 
99,400 

140 040 
2,361.000

1928 
20,281 

138,750 
285,677 

4,490 590

L czba autobusów kursujących p o ­
większyła s<ę w  1928 r. o prawie 100 
proc. (ściśle 98-8 proc. Otóż w tym 
samym stopniu, ,a naw et nieco silniiej 
(o  104 p roc .) ,  .wzrosła liczba w yko­
nanych autobiuso-kiilometrów; a więc 
p raca  autobusów jeszcze się wzmogła 
jeden autobus przejeżdżał przeciętnie 
dziennie w 1927 r. 131.2 kim. w 1928 
r. 134.4 kim. W zrost  ten prizypiisać 
należy tylko wzntóżemiiu się częstości 
przejazdów, gdyż długość 'obsługiwa­
nych szlaków zwiększyła się w  znacz­
nie mniejszym stopnia, bo ,tylko o 44- 
proc. Liczba wykonanych pasażero- 
kilometrów wzrosła w mniejszym s to p ­
niuj niż liczba przejechanych autobu­

su kilometrów,, co świadczy może o 
zmlniejiszeniu się obserwowanego stale 
przepełnienia autobusów; wskazują 
zresztą na  to również liczby przewozu 
osób: w 1927 r. 1 autobus przewoził 
średnio dziennie 93.2 pasażerów, gdy 
w 1928 r. tylko 65.4 pąsażerów. T en  
wynik jest tembardzilej znamienny, p o ­
n iew aż jednocześnie —  jak  stwlardlzi- 
bśmy wyżej —  zwiększyła -się czę­
stość przejazdów, a więc sptidek licz­
by każdorazowo przewożonych p a s a ­
żerów 'był stosunkowo jeszcze więk­
szy.

Rozwój komunikacji autobusowej 
w poszczególnych ^Województwach 
charakteryzują następujące l iczby;

Autobusy Frzedsięb orstwa Długość szlaków

Województwa
1977 1918 1927 1928 J927 1928

Warszawskie 2)8 365 167 275 1.540 2 579
Łódzkie 179 303 138 301 2,3 iO 2,134
Kieleckie 147 312 81 212 1,740 2,029
Lubelskie 95 247 88 209 1,105 1,906
Krakowskie 76 148 51 141 1,335 1,600
Poznańskie 56 104 38 82 775 1,282
Lwowskie 21 100 19 89 4'0 891
Białostockie 48 98 32 92 1,340 2,162
Stanisławowskie 25 70 20 61 330 980
Nowogródzkie 37 57 23 44 930 807
Wołyńskie 38 57 28 44 365 820
Pomorskie 32 47 18 41 500 861
Poleskie 15 45 14 41 260 646
Tarnopolskie 13 44 10 39 360 853
Śląskie 28 42 17 24 375 3 53
Wileńskie 4 2ź 33 21 115 340

Najsilniej liczba kursujących auto- d‘afe'ze miejsca, na pierwsze zaś miej- 
busow wzrosła w województwie Iwow ,sc'a wysuwają .się województwa za- 
skiein, następnie w tarnopolskiem chodu,lie i południowo zacliodńie. 
(przeszło 3 k )t.r.iie) poiosk.em (3 4k.ro t Sądząc po  stosunku liczby p rz ed ­
n ie , ,  stajnisławowskiem,  ̂ lubelski em, s.iębiiorst,w dio liczby autobusów, naj- 

ii rekiem, łódzia-ent £ białostockiem; iiepjej zorganizow aną komunikację ait" 
w e wszystkich  ̂ tych wojewódm tch tobtisową posiadają województwa: 
iiczl autobusów wzrosła przynmj- śląskie, kieleckie i warszlawsJde. 

ininąej o 1UL pjoc., w innych w Plrzytoczone informacje zaczerpnę- 
itrejszym stopniu: zmalała lic; b’a au- jfijniy z; „Przemysłu j Handll|u“ . 

'Obusów jedynie w wioj. wiłeńskiiem.
Długość obsługiwanych szlaków, nie
wiz rosła w ,tym samym stopniu, co licz | 
ba autobusów, co świadczy o polep­
szeniu się warunków komunikacji; z < 
wyż’ej wymienianych województw, j 
gdzie najp<oważniej zwiększyła się lncz 
b'a kursujących autobusów, najsilniej 
wzrosła długość szlaków w  wioj. sta- 
uiisławowskiem (bliisko 3^krotnie), po- 
leskiem, tarnopolskiem i, lwowski em; 
w pozostałych wzrost był niewiielki., a 
woj łódzkiern nastąpił nawet spadek 
długości szlaków autobusowych. Stąd 
widać, że 'w wojewódżtwbch połud­
niowo-wschodnich następuje pirzede - 
w-s'zystk:em jeszcze 'roizwój iiiniij auto­
busowych, w województwach central­
nych zaś przew aża już usprawnienie 
obsług ma istniejących Lujach.

Zarówno co do liczby autobusów, 
jak  i długości szlaków najsilniej roz,- 
winięta j e s t  (w 1928 r.)  komunikacja 
autobusowa w województwie war- 
szawskiem; drugie miejsce co do dłu­
gość szlaków izajnmje woj. b iałostoc­
kie, posiadające jednak stosunkowa 
niezńaczną Liczbę autobusów (na 8-em 
miejscu); następne miejsca zarówno 
uż co do Jhiczrbfy autobusów, jak .i d łu­

gości szlaków zajmują w ojew ództwa: 
łódzkie, kieleckie, lubelskie, ■krakow' 
sk-fe, pozmanskiL, lwowskie i .staniisła-/ 
w owskie; najsilniej więc komunikacja 
"autobusowa roizwwęła się w w oje­
w ództw ach centralnych i, po łudnio­
wych.

Jteże 1 ii weźmiemy na uwagę liczby 
osób, przewożonych średnio dziennie 
przez 1 autobus, obraz komunikacji 
autobusowej w poszczególnych woje-, 
wódlztwach przedstaw i się n ieco  od­
miennie:

llhtfiłliittlk) potrzebna do Państwo- 
mU , lllłllll wej Szkoły Technicznej 
w Wilr.ie (ul. Hole-idernia 12). Kan­
dydatki z odpowiednim wykształce­
niem gimnazjainem, posiadające prak­
tykę biurową i pisania na maszynie, 
winne z łoźić udokumentowane poda- 
dania 7 powołaniem się na referencje 
wi£-ogodnjch osób w terminie naj­
krótszym. —O

O d p o w i e d n i  n oży k  
u ł a t w i a  z n a c z n i e  
g o l e n i e . . .

i
N ożyk i G illette  

są w ykonane z naikpszej stali.

Miej zawsze zapas nożykow 
Gillette.

Krawiec męski

Województwa:
>!ąskie 

Krakowskie 
Poznańskie 
Pomorskie 
Białostockie 

owskie 
Kieieckie 
Łódzkie 
PoPskie

1VI
85
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,77
75
64
63
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a Były krojczy firmy 6-cia Jabłkowscy a 
JJ w Wilnie, poleca Szanownej Klijen- g  
■ teb robotę pierwszorzędną. —0 I

W powyższem zestawieniu woje-
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Tel. 7-96, 406-33 i 336-30. 5
75 pokoi z nowoczesnym konfortem ■ 
urządzonych od zł. 5150 n i dobę wraz J

wód.ztwa centr.alńe przesuw ają  sie n a ?  z noscieła. bielizną i oŚMijętieniem.—

U w a g  ii pochmurno, mgła.
StołimuEC za dobę rf- 2 i  
yuuamuiii za fiODf ~r 9 ’)■ 
fende.i.-]a barometryczna: bez zmian.

KOŚCIELNA
— Rozkład nabożeństw t^iocLflAnycn. W

K a t e d r z e .  (Bazylika św. otani.slawa) g. 
g — iprymaiija w ikaplicy św. Kaz,im'erza; g.
3.30 — Msza św. z s-uplifcacjami, g. 9.30 
wotywa, g. 10.15 — suma, g. 16 (4 ptp.) 
■nieszpory. j . (C

W najbliższą niedzielę cw a 27_— 
przypada święto Chr stusa króla. oJiiię bę 
dzie celebrował JE ks. Arcybiskup, kazanie 
wygłosi ks. kanonik Żebrowski.

W k o ś e i e l - e  B o n i f i  a t r ó w. g.
6.30 — prynłarja, g. 8 — M-sza św. cicha, 
g . 10 — suma, g. 16 (4 pp). —nieszpory 
i różaniec.

W k o ś c i e l e  św. J a k o b a. godz. 6
  prymarja g. 9 — Msza sw. uczniowska,
g_ jo  — wotywa, g. ! 1 suma, g. 16 (6 ipp.)
— ił-isezpory i różaniec.

\V k o ś  ciite I e ś w. J a n a. godz. 6 -  
prymarja, godz. 9 — Msza św. d'la dzieci po- 
r adto o tej samej godzinie w trzecią nie­
dzielę każdego miesiąca wotywa.

Bractwa Bożego Ciała w czwartą niedzie 
lę w otyw a Stw. Matek Chrześcijańskich.

Godz. 9.30 — Msza św. uczniowska w 
kaplicy NMP. , ’ .szema, 10 — Msz; św. 
akademicka,1 czytana, z kazaniem, g. 11 — 
«uma, g. 17 -—- Iniesziporiy i różaniec.

W k o ś c i e l e  św,  J e r  z ■ g o. g jdz.
6 —  prymaTja śpiew'ana, godz 11 — Msza 
św.

W ik o ś  c -i e 1 e O s-1 r o b r a i n s k i m .  g.
6 — prymlarja w kaplicy, godz. 8 —j Misza 
św. godz. 9 — wotywa ucżydowska w k a ­
plicy, g. 10 —  Msza św. uczniowska w k a ­
plicy, g. 11 suma,- g. 16.30 — nieszpory i 
lóżaniec w kościele, godz. 18 — litanja w 
kaplicy.

W najbliższą ruedzielę odbędzie się w 
Ognisku Kolejowym o godiz 19 uroczysta 
akademja ku czc. Chrystusa krula.

W k o ś c i e 1 e  W s z y s t k i c h  Ś w i ę ­
t y c h  godz. 6 — prymarja, g.-,9 — \votv- 
wa, g. 11 — suma, g. 16 nieszpory i róża­
niec.

W k o ś c i e 1 ie ś w S t e f a n a  godz. 6
— prymarja, g. 9 — Msza św. uczniowska, 
g. 10 —- suma, g. 16 — -nieszpory.

— Odwotanje ,.hora slacj^j cieni", w 
paźdz^ennfiku. Ks. proboszcz kościoła św. Ja­
na zawiadamia, że z powodu, i-ż w ostatni 
czwartek października, o godzuniie 5 -ej p,o 
południu, przypadają uroczyste nieszpory w 
wigilję W szystkich św iętych tj^ o ra  sacra 
cleri" w kościele św . Jana, się nie odbędzie.

URZĘDOWA
— (y) Audjuti|Cje u p. wojewody, W 

dniu wczorajszym p. wojewoda Paczkiewicz 
przyjął na audjencji. p, ®  rad.cę Minister­
stw a spraw  wewnętrznych p. Hafftkę oraz 
inspektora budownictwa z Men. robóŁ pub­
licznych iraż. Iy-ryzenidorfa w sprawach służ­
bowych. Następnie p. Jana Małeckiego, j; 
ko ńowowYbranego .prezesa Tow arzystwa 
Opieki nad dzieckiem, mjr. dr. Dobaczew- 
skiego w sprawach związku strzeleckiego 
mjr Stan. Piofica w sprawie związku in­
walidów, Smilgiewicza w sprawach związku 
Dowborczyków, dyr. RycWowskiego i prof. 
Kolbeszowskiego w sprawach 10-lecia R e­
duty.

Ponadro odwiedzili ,p. wojewodę zastęp ­
ca dowódcy 4 pułku ułanów ppułk. Swier- 
czyński i dowódca D.A.K. ppiułk. Filipowicz, 
ażeby zaprosić p. wojewodę do wzięcia u- 
działu w przyjęciu t. zw. herbatce w  dn. 3 
listopada r. b. po „pogoni za lisem' organi­
zowanej w-spólnie przez wspomniane dwa 
oddziały wojskowe z racjii święta patrona 
■myśliwych św. Huberta.

— Pr ■‘yjazid gen, Fiskora. W czoraj przy 
oyt do Wolina szef sztabu generalnego gen. 
Pi ;kor. Pfzyjazd jego do Wilna spowodo­
wany jest sprawami slużbowemi.

SAMORZĄDOWA.
— (b) Zjaad starostów wojeywóc?zf w a 

wtieńsk.iego.4 W dniach 26 i 27 listopada w 
Wilnie odbędzie się zjazd starostów  z tere­
nu całego województwa.

Te-matem obrad będą sprawy gospodar­
cze i samorządowe.

MIEJSKA
— (o) Bniik ąuoruni. W yznaczone ,ia dn. 

24 października posiedzenie miejskiej komi­
sji ogrodowej nie doszło do skutku z por 
wodu braku ąuorum.

— (o) Nabycie aparatu  Ri>entgcnia, Na 
wczotajszem posiedź- niu M agistrat postano­
wił wyasygnować 20.000 zł. na kupno apa­
ratu Roentgmia dla szpitala Sawicz.

— (a) Dokształca-iR uraędhików. O d­
było się posiedzenie przedstawicieli Kura­
torium, Magistratu i lyfócfz a-dministracyj- 
nycn w spr-aWite organizacji Kursów dok 
s.ztatcających dla pracowników miejskich. 
Ustalonem zostać , że kurs będzie t'w al 4 
miesiące i Dęd.ie prowadzony przez profe- 
soróv. USB. Gutkowskiego, Erenkreutza, 
Jund/ilła i innych Będą wykładane języfc 
polski, geogtafja, pkonomja polityczna, Dra • 
wozinawist\,"o i t. d. Term,n otwarcia kursu 
mie został jeszcze ustalony.

— (a) O fun*lus7 np karetkę ppgotowia. 
Przed paru dn’ami, jak doniosły gamety, od ­
była się w W arszawie uroczystość poświę­
cenia dwóch nowych karetek Pogtotowia Ra­
tunkowego ufundowanych z sum zciągni-ę- 
tych ptzez władze administracyjne od szo­
ferów i woźniców, jako kary za niestosowa­
nie do .przepisów. W Wilnit- stan tabor-u tut. 
Pogotowia jest niżej krytyki, co gorsze nie 
widać sposobów umożliwienia tak -niezbęd­
nej instytucji dareżytego funkcjonowania, a 
to z powodiu braku funduszów na ten cel 
(tak pi..ynajmniej- zapewniają władze miej­
skie). Chcemy wierzyć w dobie chęci Magi­
stratu . sądzimy że przykład W arszawy po ­
służy, bj -pomyśleć o wynalezien-iu potrzeb­
nych sum na utbdoiwani-e choć jednej karet­
ki pogotowia.

— (o) Walka Magistratu z żebrpetwem. 
W tych dniach w posiadłości Wileńskiego 
T-wa dobroczynności odremontowany zo­
stał piizez -komrt-et walki, .z ż<ebracfwem w 
WTnie i otwarty !olk‘al pod przytułek, obli­
czony na ulokowonlie do 100 osób żebraków 
zarejestrowanych j)rzez tenże komitet.

W ydział opieki społecznej M agistratu 
ma zam.ar ulokować w powyższym przytuł­
ku oraz przy przytułku przy żydowskim 
1 wi& Dnbroozynnośc-i razem do 100 osób 
żebraków.

W ten. sposób walka z żebractwem 
przez -ulokowanie żebraków w przytułku 
rozpoczęła się już w bieżącym roku budże­
towym, na który to cel przy sporzą-dzeniu 
budżetu miej-skiego na rok 1929—30 wydat­
ki przewidziane nie były.

Wiobec powyższego, M agistrat postano­
wi! w'ya-sygi,-ować 15000 zł., z tern, że ten 
wydatek odbędzie się kosztem innych, pie- 
limrnowanych w budżecie a jeszcze nie wy­
datkowanych sum.

WOJSKO V/A
—  (a) Kto staje d|c zetoriań „orótro.pych.

Dziś, 26 października uo zebrań kontrMnych 
winni zgłosić się rezerwiści rocznika 1904 
nazwiska których rozpoczynają się na, hterę 
W.

Jutro, jako w dzień św iąteczny 'kom i­
sja nieczynna.

SADOWA
— Absolwenci egzaimdu sądowego. W

d-nnu 21 — 23 bm. przed komisją egzam ina­
cyjną przy sądzie apelacyjnym w Wilr..e, 
utworzoną w myśl rozporządzenia Ministra 
Sorawiedliwości z dm. 20. 6. 1920 r. (Dz. Urz 
Min. Spr. Nr. 7 8, -9 1920) złożyły egzamin 
sądowy -następujące osoby:

Andrzejewski Ludwik, Briański Iz'aak, 
Dowbor BoWda-n, Iżycka - Hetman 0ofj'a, 
Iżycki - Herman Tadeusz, Iszora Józef, Ko­
walski Marja-n. Matulk.ewićzow a jadwiga, 
Palwlikbwski Mic-hał, Fuczko Bolesław, Po- 
pow Piotr, Rodziewicz Leonard, Rabczewskl 
Idrzy, Ryma-szewski Antoni, Steck, W arław  
\7ulfin Żałman, Urbański Alfied Waj-w-baum 
Aleksander Zajączkowski Henr; k, Żuk Hirsz

KOLEJOWA.
—  (a) Konfe/artója kolejowy w So­

wietami. W Radośz-kowiicżach odbyła 
się konferencja kolej-ow-a polsko-so 
wiecka zwołana w celu omówienia 
spraw  p-rzew-ozowych. Jedimocześni-e 
dokonaino komiisyjnego zbadania wag 
koilejowych używanych przez stronę 
sowiecką.

SZKOuNA
—  Dvrękcja naństwowei szkoły technicz

nąi -im. iMarszałka J. Piłsudskiego w Wilnie 
podaje do wiadomości, że egzaminy osta­
teczne dla absolwentów szkoły odbędą się 
ani-a 6 listopada b. r. o godzinie 17-ej.

AKADEMICKA.
—  Z Koja Polonistów U. S. B. arząJ. 

Koła Polom-iistów podaje do /-hdom ości 
członków, że w niedzielę dn. 27 październi­
ka o godz. 11.15 w lokalu seminarium po­
lonistycznego. (Zamkowa 11, odbędzie się 
ogólne zebranie naukowe. Na porządku 
dziennym: 1. Program  działalności na rok 
bieżący akadlem. 2. Referat p. P. Krzo-wskie- 
go ,-p. t. „Z literackitej teorji poznania" (P ró ­
ba syntezy). Goście mile widziani.

— SoŁafieja a  kartem ic /tk . Dn, 27 t.m . 
t. j. w niedzielę o godz. 8 i pół ra-n-o w do­
mu sodalicyjmym (Królewska 9- 5) odpę­
dzie -się pierwsze powakacyjne zebranie So- 
dalicjfi- akademiczek.

Obecność czionkiń konieczna. Goście 
mile widziani.

— Dyżury w  seknetarjarfe Akadenur- 
kl-ego Kołai Misyjnego (M'iełka 60 wcjści-e 
z dziedzińca) od-bywają się we wtorki i- so­
boty od 6 -8 wiecz.

— Sobótka w Ognisku. Dzisiaj w Ogni 
sku Akadcmicki-em (Wielka 24) odbędzie się 
Sobótka. Początek o godz. 21-ej

KOMUNIKATY
— Zarząd Ogniska Zwipzki? PNSP w

Wilni-e powiadamia -że walne zebranie człon 
kó-w Ogniska odDędzie się we środę dr ia 
30. 10. b-r. o godz. 18.30 w  lokal-u Ogniska 
przy ul. 3-go. Maja Nr. 13 — 7.

O ile z br'afeu quorum zebran-it nie doj­
dzie do skutku o pierwszym terminie, w y­
znacza się drugi termin tegoż dnia o- godz. 
19. Ztebran-ie w drugim termi-nie będzie wa­
żne bez wizględu na ilość członków.

Na porządku dziennym następujące sp ra­
wy:

1) o-dczyta-n.e ipnotok-ułu z ostatniego ze­
brania, 2) sprawozdanie ustępującego za­
rządu, 3) sprawozdanie komisji rewizyjnrej, 
4) wybór nowego zarządu.

POCZTOWA
— (a) Zmiany na statt-owiteku prtazesli 

poczt. W czortj powróci! -z W aiszaw y p re ­
zes jt u tej az-ej dyrekcji poczt i telegrafów p. 
im . Żółtowski.

Okazu je się że inż. Żółtowski opuszcza 
zajmowane d'otyehczas stanowi-sko i prze- 
choazi d-o Warsza-wy gdzie obejmie tam tej­
szą dyrokcję poczt.

Do Wilna ma przyjść p. Luchowicz na­
czelnik wydziału -gospodarczego w Minister­
stwie poczt

— Stołówka w świetlicy pocztowej. J'ak 
wiadomo otw arta została w gmachu urzędu 
jXiczto'wo-tełegraficz:riego Wihio 1, przy u! 
św. Jańskiej Nr. 13 świetlica pocztowa, k tó ­
ra niewątpliwie odegia doniosłą rolę w ży­
ciu pocztowców ,m. Wilna. Zarząd tej św iet­
licy, nragnac uruchomić z dniem 1 listopada 
w tej świetlicy .stołówkę poszukuje diogą 
przetargu fachowej osoby, która podjęłaby 
się prowadzenia kuchni — jadlodaj-ni Bliż­
szych iofprmacyj udzielają naczelnik urzę­
du poczitowo-telegraficznegc Wilno 1 p. Ju- 
ljan, Giecewicz, ul. św . Jańska 13, 'albo też 
sekretarz zarządu świetlicy Jan Okolo-Ku- 
łas w dyrekcji P. i T przy u . Sadowej Nr. 
25. Oferty mają być złożone najpóźniej do 
godz. 12-e-j- d-nia 30 b. m.

ROŻNE
— (a) Przed r-ocB/aiaą odżysjkapla nyer 

podległości. Miejscowe organizacje wojsko­
we i wychowania fizycznego czynią przy­
gotowania wzięcia udziału w uroczystoś­
ciach z racji 11 rocznicy odzyskania Nie­
podległości.

Ńa uroczystości do W arszawy udadzą 
się"liczne delegacje wraz z pocztami- szan- 
darowemi.

—  (y ) Ttiąnżyt  sowiedki pr^ez P ol­
skę.. Na stacje g ra n k z n ą  -przybył oneg- 
daj pociąg złożony z wagonów za ła ­
dowanych pa-oierówką i j^zczaaczo- 
nych tranzytem do Niemiec o-raz jed 
nego wagonu z -olejem gorcz-yczinym 
adiresawanego do handlowego p rz ed ­
stawicielstwa sowieckiego.

— ta) Badąr.ye g-maebu teatrfJ żydow­
skiego. Specjalna kom.sja budowlana doko­
nała oględzin, gmachu reatru żydowskiego 
-przy ul. Lud-wisarskiej, a to w ć,elu stw ier­
dzenia jego sfa-nu bezpieczeństwa i czy na­
kazane w swoim cznsle remonty zostały
przeprowadzone.

— (b) Fuzja dwuch orgarlizhycyj rosyj­
skich. W celu wzmożenia opieki nad życiem 
kulturalncm tutejszych Rosjan, Rosyjskie 
Towarzystwo Fii-Iantropijne połączyło 'Się z 
Towarzystwem  Rosyjskiem w Wilnie tw o­
rząc jedną organizacię. W związku z tem 
cały majątek Tow arzystw a Filantropijnego 
w postaci czterech tysięcy tomów książek 
o różnej treści został przekazany Tow arzy­
stwu Rosyjskiemu w Wilni-e.

Kilki n«padty na dićel) poArćtaycb
W pobliżu Ignalina w łóczące  się  po okolicy w ilki napadły na iaąrych  

p rzez la! dw ocn żydów Jakóba Cytliua i Michała Ajzeusztadcu.
W ilki rzu c iły  się  na bezbronnych przech odn iów  i nim cl zd o ła li gd zieś  

się  schow ać ciężko ich pogryzły.
Napadniętych z opresji w yratow ali przejeżdżający ch łop i.
Pogryzionych  p rzew iez io n o  do szpita la  żydow skiego w  Wilnie, (c).

r ta  i  f Ł L T d Y s i  n R r a n i i

„MIŁOSNY SZEPT WIOSNY" w HelJosie.

N4a ekran Heljiosu wszedł świeżo filmik 
dość mierny.

Mierny 'zarów-no ze względu na .treść, 
jak i na biorący w nim udział zespół a k ­
torski.

W ciągu niezbyt zresztą długich, 10 a k ­
tów, pokazuje się pu-bliczności dziej-e m li­
ści lirycznie usposobionego rotmistrza do 
pani pułkownikowej, z  ktoTą tylko wsku 
tek -nieporozumienia ro tm istrz.. nie oż-enif 
się, Kiedy byfe jeszcze pan-ną.

Tem at dość banalny. Ponieważ jednak 
trzeba nim -wypełnić całośc obrazu, przeio 
staje się na dodatek rozwlekły 1 miejscami 
rzetelnie nudz.

Lii Dagorwer, grajaca iclę pułkowniko­
wej naogói dość korzystnie odbiją sw ą kre 
a cią o'd reszty w ykonawców ról.

Amant — Jan, Stuv/e, jesr osohisto t-ią 
jeszcze dość m iwą w fiimi-e, aby m-ożna by­
ło szerzej o grze jego -mówić, f.larr. rru do 
zatzuceinia nieco ćniamjery, przejętej od nie­
najlepszych am antów  filmowych.

Warunki z ^ n ę tr z n e  pos:ada też Stiiwe 
nidzem s-pecjalntm nie zaznaczające się.

Dobry jest pułkownik odtwarzany przez 
artystę, którego nazwiska nie pamiętam.

Mikłsąy sze-p4 nocy" Nko fabuła -posiada 
szereg fragmentów dość luźno z całością 
tieści związanych. Poprostu nie wiaaom-e 
czemu zostały one do obrazu doczepiane.

I tak bez żadnego związku logicznego z 
akcją główna jest scena wróżby młodej cy­
ganki i to przerażenie z jakim odskakuje ona 
od ręki rotmistrza. Dalej z-będnym i nic o- 
brazowi nie dającym jest fragm er/ przed­
stawiający rozn.ow , stryja. Arpadr. (rot 
mistrz) z córką, gdzie -powiedziane jest, że 
chciałby on aby rotmistrz, !a nie kto inny, 
był jego zięciem

Poprostu widać w tem intencję reżysera 
do 'zapełnienia obrazi bvle czem, wobec 
pustki i małej rozmaitość' w treści.

Nad program Helios daje dwu1 aktówkę o 
szumnym tytule, jeśli mnie pamięć nie myli: 
„Orłv przestworzy".

Óorazik ten ziawieha ciekawe zajęcia z 
najkarkołommiejiszych ewolucyj lotniczych 
dokonywanych orzez piiotów dwucn, kon­
kurujących te soba, wytwórni samoiotów.

Kod tym  w zględem  -nadprogram ów ka jest 
ciekaw a, a obrazy  p izedstaw ia jące  repera­
cję s’am olotów  znajdujących się w  pow ie- 
.tzu, „k rew  w  żyłach m rożą". Omega.

MoSTSStmtSI&Zjt

„Nie zalecaj się  do mojej d ilew  
czyny".

Aleksander Jakowuk i Mikołaj Pihpien- 
ko, mieszkańcy wsi Syczi ,gm, motykal- 
ski j za'ecaii się do iednej panny. Szansy 
obu były równe, gdy i  oba> oyu młodzi, jak 
się to mówi „nir sobie* i obaj byli średnio 
zamożni.

Ona, t, j. wyDranka wolała widać Pili 
pienkę i przy każdej okazu okazywt/a to. 
Ten stan rzeczy  nie podoba ł  sie Jakowu- 
kowi. Nie mogąc wywrz c presji n,. )a nie 
postanowił onstraszyc rywa'a. — "M kołaj 
nie zalecaj się do mojej dziew czyny, bo  
będcie źle — przestrzegał go. — Popa­
miętasz.

Nic nie pom ogło. Ryw 4 nie dał Się 
odstraszyć) a nawet stał się pewniejszy 
siet ie.

W noc na 21 stycznia r. b. Pilipienko 
przypłacił życiem swoje zwycięstwo nad ry­
walem.

Zmarł trafiony w serce. Strzelał doń 
trzykrotnie "jakowuk nie umieiacy przebo­
leć straty i zapanować nad zdenerwowa­
niem.

Sąd Oksęgc wy nie wziął ood uwagt 
tego zdenerwowania i wymierzył karę 8 
lai ciężkiego więzienia.

Sąd Ap lacyjny zmienił wyrok i uzna­
jąc stan psychiczny mordercy za okolicz­
ność łagodzącą zmniejszył karę o porówę.

(y)

TEATR 1 M UZYKA
— Teatr miejski na Pohulance. Dziś po 

raz trzeci pełna humoru i zabawnych sytu- 
acyj świetne krotochwda A. Grzymały - Sie­
dleckiego „Mama-n do w zięcia ', która cieszy 
się olbrzyrrnem powodzeniem, dzięk dosko­
nalej grze ćałego zespołu z A. Zelwerowi­
czem na czele Zaznaczyć należy, iż w sztu­
ce tej autor odźwierciadla z całą doklaanoe 
cią życie zienrańskie na Kresach Wschud- 
nmh Nowa w ystaw a pod kierownictwem W. 
Małkowskiego'.

— Teiatr miejski w Lutni, Dziś grana hę 
dzie w -dalszym ciągu znakomita komedja 
Croisseta i Fl-crsa „Powrót". D-iwcipny i fi­
nezyjny djalog mistrzów współczesne, ko- 
medji francuskiej znalazł św.ctnych odtwor- 
cóv, w osobach pp. Leranki. Molskiej, W"r- 
wicz - Wichrowskiego, Ziembińskiego i Det- 
kov. skiego.

PrzEastjiwienie sźkol tp. Dziś o gowz.. 3.30 
w teatrze miejskim iia Fohulance odbędzie 
się przedstawienie młodzieży szkoln-ej po 
ndch najniższych. Ukaże się po raz osłafni 
w sezonie arcydzieło A. Mickicw.cza „Dzia-
dy-(‘-—  Poricłudnłówk; r tjid a iln e  Jutro o 
godz 3.30 pp,. odbędą się w obu teatrach 
|rrzedstaw;enla popołudniowe po cenach zn: 
.żonyoh. W teatrze na Pohulance grana bę- 
.dzie komedja Gogola „Rewizor", w teati ze 
Lutnia po taz osratni w sezonie (^Powódź" 
Bengera. Bilety nabyć możną zawczasu w 
kasie zamn-wiań 11 — 9 w

— LWidnie" MorĄiszki. W piątek 1 i 
.sobotę 2 listopada wystawione zostaną w te 
atrze miejskim Lutr a „W idma" misterjum 
muzyclzne Moniuszki, do słów Adama /\Vc- 
kiewicza, w wykonaniu solistów Wiśeńakie- 
go Zespołu Ojierowego oraz chóru akade­
mickiego i ohkiestry symfonicznej pod kie­
rownictwem Zygmunta Dołęgi. Reżyseria 
spoczywa w rękach Adama Ludwiga. W - 
dowisko poprzedzi poemat symioniczny Sa­
int - Saens, „Dar.se" miacabre' (taniec szkie­
letów) w wykonaniu orkiestry symfonicznej 
M ery po cenach zwykłych już są  do naby­
cia w kasie zamawiali 11 — 9 w.

— OstatĄie 2 pozegrfalńe kctticertjy zi 
-polu batajajkowiego. Dziś i ju t o  o  godz. 8  
w Sali Klubu Handlowo - Przemysłowego 
(Mickiewicza 33) odbędzie się pożegnalne 2 
koncerty znanego w Polsce rosyjskiego ze­
społu artystycznego im. ML Andrejewa (po­
ła czone zespoły B. Zubryckiego i b. Eug. 
Dubrowina.)

Gra, śpiew i tańce rozentuzjazm owały 
słuchaczy, j'est to bowiem istotnie porywają­
ce widowisko.

Koncerty takie zdarzają się napraw dę nie 
zwykle rzadko.

Czysty dochod na rzecz związku pracy 
spolecznłej kobiet oraz na budowę schroni­
ska Ligi Morskiej i Rzecznej w Trokach.

Filety dc godz. 6 w księgarni „Lektor", 
Mickiewicza 4, zaś od 6 w kasie klubu.

CO GRAJA W KINACH?
Hollywood — Władczym miłości.
Heljos — Miiosny szept nocy.
Li x — Nowoczesny Ca.--.nova.
Światowid — W wirze Paryża.

V anda — Ski zydli
Eden - Sam son i UaJiłla.
Piccadidy — Rapsod je węgierska.
Kinc Miejskie — ) s t  tni i k rawarta.
Ognjskc Kol. — Kocmtikawłe.

WYPADKI I KRADZIEŻE.
— (c) Poimysjowy złodziej. W trakcie 

dochodzenia w sprawie kradzieży r.arzędz: 
fryzjerskich u Srui-tki-na przy dl. Niemieckiej 
okazało się ż'e .sprawcą kradzieży Skała n'e- 
chcąc wzbuozać podejrzenia dozo-ców% bę­
dących w pobliżu zakfadu ucharakteryzo- 
wal się na pracownika fryzjerskiego i w ten 
Sifosób dostał się do sklepu. Narzędzia przez 
niego zabrane policja również zdołała odna­
leźć. Nabył Ł  fryzj-er Eljasz Bobrow (W. 
Ponulan-ka 1-a). ,

— (y) Imieszikodliwions „gorzelnła,4 
We wsi Buraki pow. wiiejskiego policja 
wpadła na tron tajnego gorzelnictwa W za­
budowaniach Piot-rr Buraka ujawniono ta j­
ną gorzelnię. Skonfiskowano 20 litrów alko­
holu sporządzonego z lakieru oraz caią l-n- 
-stalacię „gorzelni".

Burai: tłumaczył się badającemu go po­
licjantowi, że wódkę przygotowywał sobie 
na wesele.

— (y) Tajemnicze zriknięcJe. Tomasz 
Doroch, mieszkaniec wsi Dorochy, pow. mo- 
lodeczańskiego zbiegi swego czasu do Ro­
sji, gdyż wolał to niż rozmowę z prokura­
torem, -na co się zanosiło.

Prrzed kiJkl. dniami znikła ze wsi żona 
zbiegłego, Stefania.

lak .głoszą pogłosk’ krążące po okolicy 
została ona zamordowana, gdyż j'ej to w łaś­
nie przy,pisywano „wsypanie" męża przea 
policją.

— (c) Wypatlki za aobe. Za czas od 
24 d,o 25 h. m. do godziny V  rano zanoto­
w ano ogółem wypadków 67 z czego było 
7 kradzieży, 4 wvpad.ki zakłócenia spokoju 
i nadużycia alkoholu, trz.yd-zieścia cztery w y­
kroczenia administracyjne i 22 różne ' inine.

—  (c) Nagfa śm iać . Zmarła nagle z 
powo-au ataku sercowego 55-letnia Sora Ry­
bak zamieszkała przy ul. Zawalnej 59 
Zwłoki zmarłej zabezpieczono do cz^.su zej­
ściu władz sidowo-lekarskich.

—  (c) Kto okradł emigrant-a rosyjskie­
go. Fohcja ustaliła, że spr'awiczvn.iarri kra­
dzieży u Grzegorza De.nenko w p;wiiami 
przy ul. Bielimy 16, były Helena Gieoowicz 
(Behny 16) Rocha Lullńska bez stałego

miejsca zamieszkania. Obie złodziejki zo­
stały zatrzym ane i do kradzieży, przyznały 
się. „

— (b) Echa napadu dywarty}' ego 0 -  
starni napad w powiecie ni-eświesk'm nie- 
przesfaje absorbować naszych władz b e z ­
pieczeństwa.

Mimo pościgu -i zamknięcia granicy 
spraw cy naoadi dotychczas nie zostali 
ujęci.

W prawdzie w tym czasie K.O.P. ujął 
dwóch osobników, usiłujących przedostać 
się przez granicę, co -spowodowało wersję 
że ujęci są czlcmkamn ściganej ban_y.

Obecnie dbwiadujemy się, że śledztwo 
mewykrylo by ktokolwiek z zatrzymanych 
w ty.n ćzas.e na granicy brał udział w na­
padzie.

— (c) Wiieprł. jx>|grvzł dziecko. W mia­
steczku Bielica powiatu lidzkiego, bawiące 
się na polu 64etnie dziecko jednego z tam­
tejszych gospodarzy zostara napadnięte 
przez dużego wieprza, który mimo rozpacz­
liwej obrony dzieciaka dotkliwie ‘ ■ pogryzł 
uszkid-zając uszy i -nos.

Dopiero kiiku Wieśniaków pow racają­
cych z pola zauważyli wypadek i uratowali 
dziecko od niechybnej śmierci.

— (c) Morderstwo. Kołio wsi Jackowo 
■—Fodrenie pod Woiożynem znaleziono bu- 
pa zamontowanej w niewyjaśnionych oko­
licznościach mieszkanki te, wsi Anastazj. 
Gołow-szyc. Policja wszczęła śledztwo w ce­
lu ujawniania sprawców mordu.

— (c) Awanturnicy pomnin połicjabLa. 
W miasteczku Dokudowo powiatu lidzkie- 
go kilku pijanych osobników wszczęło 'awan 
turę która starała się zlikwidować policj 
W trakcie interwencji jeden z awanturriikó-w 
wydobył nagJt -nóż i zada! nim cios w plecy 
jednemu z policjantów st. oostemnkow-emu 
Stryjcowi. Sprawcę poranienia i jego w spól­
ników 'ośadzono w więzieniu, rannego po­
licjanta umieszczono w szpitalu.

— (c) Zatrpde' oigaaem W czoraj w 
nocy z powodu zbytniego napalenia w pie­
cu uległa zatruGu czadem r  dżina Miciu- 
chów tSierakowiski-ego 14). Zatrutych zdo­
łano uratować.

— (c) Zatruła się grzybami. W czorai 
w dzień zasłabła nagle po spożyc-iu większe, 
ilości grzybów Elżbiera Kalinowska (Pilsud 
skiego 54). Zatrutą zdołano w czas urato­
wać.

Okazało się że grzyby były niejadalne 
a nabyła je Kalinowska na rynku od nie­
znajomej, kobiety za 20 groszy.

— tc ) Zarłabniedśc Na moście Radliń­
skim znaleziono zaslabniet-ego z niewyjaś- 
nioutch przyczyn mieszkańca wsi Sofok- 
T atary, ,gminy Rudo-mińskiej Jana Dorosz- 
k lewic z a

Zaopiekował -sie nim lekarz pogoto­
wia ratunkowego.

— (c) Niemiła przygoot dłocfelziĄ.
'Yczoraj w drteń licznii pi-zechoanie na ulicy 
Zawalnej byli świadkami wypadku samosą­
du n a j przyłapanym zjodziejiem.

Niejaki FaJnber (Kijowska 15) usiłował 
■okraść sklep w pobliżu szpitala żydowskiego 
Manewi ten z'auważy! właściciel sklepu i 
złodzieja usiłował zatrzymać, gdy ter Wy­
mierzył mu cios w ,głowę i pócząl uciekać, 
handlarz nii dał za w ygraną i oóczął go 
ści-gać. fg  d.uższej gonitwie zdołał ucieka­
jącego z'odzi“ja ująć i nieczekając przyby­
cia policjanta sam wymierzy! mu kare d o ­
raźnie. F-ec,howy Fajnberg tak dotkliwie zo­
stał pobity, 51 musiano wezwać lekarza w 
celu przywrócenia go’ do przytomności.

— (c) Wypadki samochodowe. W dr.au 
24 b. m. w godzinach popokidniowyc-h sa­
mochód prowadzony przez szofera Michała 
Panasi-ka zamieszkałego przy ul. Subocz 5 
wpadł na przech tdzącego ulicą Rud-nicka 
Abrama Pinera (Kwaszelna 19j Ddniosl on 
dotkliwe obrażenia głowy.

Nieco nóźniei przejeżdżający ulicą Za- 
;wal;ną aulobu: Nr. 14337 kierowany przez 
szofera Jr-na Glińskiego (Śniegowa 20) 
uderzył błotnikiem Dorę Szoches (Straszu- 
na 7) Poszkodowaną wobec licznych obra­
żeń ufok owiano w szpitalu żydowskim

"Tak samo donoszą mam z Hoiodyszcza 
że .. . pod miasteczkiem kursuiacy .. •• au- 
obus pręejęchał mieszkańca pobłiskiej wsi, 

Miktilicze, Adama Pańcewicza. który uległ 
złamaniu nogi.

■_N® żłobek im. Maryi w rocznirę śmier- 
c; matki Z. Świątecka — zl. 5.

I
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G ^ Ł D A  WARSZAWSKA
25 Daż-iziernika 1929 r.

D e w i z y i w a l u t y :
Trans. Sprz. Kupno

Dolary 8,90.5 8,92, 8,38,5
Belgja 114,77, 125,08, 124,46,
Kopenhaga 239— , 239,60, 238,40
Sudaoeszt 155,84 156,24 155,46
HoUnaja 359,63 350.53 358.73
Londyn 43,53, 43,61,5 43,40
Nowy-Ycrk 8,91 8,92 8,88
Oslo 237,52 238 12 236,9?
Paryż 35,13,5 35,22 35,05
Praga 26 42, 26 48, 20,36.
Sz’vajcarj'a 172.83, 17326, 172,40,
Bukareszt 5,3125 5,3137 5.3113
dokholm 239,68, 240,28 239,08
Wiedeń 125,27 125,33, 124,06
Węgry 155,57 155,97 155,17
Włochy 46,73,5 46,85, 46.62,
Marka niemiecka 213,25,

8 proc. warszawskie 68,25.5 puc.w arszaw ­
skie 51.21 8 proc. Łodzi 59 OC . 5 proc.
Si :dlti 42,- . i i roc. obligacje T. K. 
Ziemskiego 81, Stabilizacyjna 8*.50. 5 pro_. 
Radomia 13. 8 proc. ziemskie dolarowe 90,50 
4 proc. ziemskie 47,50.

Akcje:
Bank Polski 165,— Powszechny

Kredyt —. Związek Spółek Zarobkowych 
7350. Puls — . Elektrownia w Dąbiowie 
85 , Cuk er 29 25 Cegielski —,—. Mo- 
dczejów 88.— Norblin r*o Ostrowiec 83 
Starachowice 2025 Zieleniewski 82,— 
—80 Hriberbusch 225—.węgiel 67.j0 Paro­
wozy 25, —. Borkowski —. Spiess 130 
Lilpop 28.50 Zachoaci 71 .2b K jewski 90. 
Klucz1 8,50 11( em. 73,50. Jha ■ Światło 
.20 Firlej 51 Bank Dysk. 127 Nobeil4,25 
Rudzki 31,50 Haberbusch 1 OD. Bank riana- 
lowy 1 1 9 ,-.

R A P  JO,
Sobota. 26 października 1P29 r.

ll.5 5 -1 2 .o 5 : Tr-nsm.sja z Warszawy. 
Sygnał czasu. 12.05 — 1310: Poranek
muzyki popularnej. 13.10—13.20: Transm. 
z Warszawy, Komunikat meteorologiczny. 
’ 7.00-17.20: Program dzienny i chwilka 
litewska. 17.20—17.45: Feljeton wesoły y  
wykonaniu Kazimiery Aleksandro' ’iczo«rej. 
17.45—18.45: Transm. z Warszawy. Słucho­
wisko dla dzieci. 18.15 — 18.55: „Wolna
tryouua* aktualne dyskusje raojosłuc taczy 
przed mikrofonem. 18.55—19.21: „Z ty­
godnia nr tydzień". 19.20 -19.40: Czytanka 
aktua'es: Artur Górsk ..Morselyat**. 19.40 

23.00: Transmisja z W arstw y. Operetka 
feljetony i rozmaitości. 23.00—24.00: Muzy­
ka taneczna z restauracji hotelu .Bristol* 
w Wilnie.

Emo Miejskie
SALA MIEJSKA 

ul. Ostrobramska S.

Od dnia 24 do 27 października 1929 r. wUcznie bęaą -'yiwietlane filmy:

„ O s t a t n i a  K a r a w a n a
■jramat w 8 aktach, W roli głównej: JACK HOL T. Nad program: .UCIEKŁA MU PRZEPIÓRECZ­
KA" Komedja w' 2 aktach- Kasa czynna od g. 3 m. 30. Początek seansów od g. 4-ej.

Następny program: .CÓRKA PUŁKU".

KINOTEATR

iHEŁIOi
2 godziny upojenia umysłów! Najświetniejsza para k< cnanków. Żywiołowa... Słodka.,

KaprySna... |  I I  IT L IR ff ll lF I?  1 niezi6wnary amant JON STUWE zachwycai wzrusza i czaruje w
Przepiękna . 11 U  l i t  1 l i f t  dramacie salonowo-erotycznym

^ f i t o ś n y  s s e g p t  r - o © y M
Cudna historja kochających serc, miłości i poświęcenia, rILM. KTÓRY OCZARUJE WSZYSTKICH!

Seanse o godz. 4. 6. 8 i 10.15

Gdań-k 173,05.
Papiery pr 3cen«p«re:

Potyczka inwestycyjna 117.25 Prem- 
jowa d olarowa 63 — 5 proc- kenwersyjna 
50,50. 6 p-oc.dolarowa 8 0 —. 10 proc. kole- 
iowa 102 50, 5 proi. kolejowa 48,25. 3 proc. 
L. Z. B. Gosi Kraj. i Banku Roln., obli­
gacje tó. Gc« i Kraj. 94. Te same 7 proc. 
83,25. 4 i pół proc. L. Z. ziemskie 48,—.

GIEŁDA W ILEŃSKA
dnia 25 października 1929 r. 

Papier, procentowe państw.
4 1 pół proc. Poż. Inwestycyjna

100 zł. w zł. — 116
5 proc. Pożyczka Premj. ser. II 1926 r.

5 doi. — 63 i poł —w złotych. 
Llstv zastawne.

4 i pół proc. Wi.eński>go Banku Ziemsk.
100 Z ł—508.

Akcje.
Wileński Bank Ziemski Zł. 125—164 1|4— 

(w złotych, za jedną akcję)

górnoSląski i dąbrowiecki 
o wysokiej kaloryinc-Sci, 
wagonowo i detalicznie z 

dostawą w zanlombowanych wozach 
od poł tonny noleca

W I L E Ń S K I

SiMiiny Syndykat Muter
W ilno, Zawalna Nr 9, teł. 323.

K IN O TEA TR  

Mickiewicza 22.

DziS! Zespół koryifejów ekranu GRETA GARBO, JOHN GILBERT, LEWIS STONE i 0MJGLAS 
FAIRBANKS igr. w przebojowym obrazie pełnym zmysłów i namiętności, któ.y zacnwyci i oczaruje całe Wilno

„ W ł f f i d c z j f n i  m s l o ś c i ^
Dramat nowoczesnei kobiety prawdziwej córy XX wieku, kióra bez zastrzeżeń i zbyt por łupnie szła na 
spotkanie współczesnego życia. Specjalną ilustrację muzyczną wykona ORKIESTRA KONCERTOWA  

_________     Początek o goaz, 4, 6, 8 i 10.25._________________

BezspreJar&otne ślinili; Diesera
do mocy u/łącznic 1 5 CB KPI dla każdego ruchu.

GDAŃSK, Werftgasse 4• 
WARSZAWA, Jasna 11 

m- 5, tel. 99- 8,
Ł ó  D Ź, Traugutta 9, 

tel. 4 83.
POZNAŃ, Słowackiego 

,3, te,. 77 35 
RAKÓW, WiSlana 12, 

tei. 30-49.
KATOWICE, ul. Wita 

Stwosza 3, tel.27-10. 
LWÓW, Podleskiego 7, 

teł 48-38.
L U B L IN , Krakowskie 

PrztdmieScie 56 ra. 8, 
♦el 9-62 

RÓWNE, 3-go Maja 50, 
tel. : 0".

WILNO, Jagiellońska 9 
m 12, teł 8 84.

PIJĄCY W ODĘ VICHY
ŻĄ d a j c if  z a w s z e

YICHY CELESTIM
z m a r k ą  V i c b j r . j 3 t s t

woda bezwzględnie nat»raifl&
w Ylchj pod kontrolą Rządu Frarcusklero 1

. WYSTRZEGAJCIE SIĘ,
w M  p n^ foi łat ijc l izracznie nwoaujących 

alf nieprawnie VIĆ*f1f

Dcktoi-M edycm j
PI. P!!enickl

Adjunkt kliniki 
skórrio-syfil, Uni­
wersytetu S. B. 
po powrocie wzno­
wił nrzyjęcia. Wi­
leńska 3ą m. 3. 
Przyjm. cd godz. 

4 -  7 po poł.

DOKTOR
M H I 8IBKB |

croroDy 9 eneryczne i 
syfilis i skórne, ul. 
WILEŃSKA 3, te­
lefon 567. Przyjmuje 
od 6 do 1

P O S A D Y I
Poszukuję

dobrej kucharki i uO- 
ny w -rednim wieku 
na wyjazd. Zgłaszać 
sfe tylko z dcbremi 
Świadectwami! Bristol 
nokój Nr 7, o g. 1 — 4,

Poszukuję
i od 5 do 8 posady woźnego, ao

..i—  zorcy, lub kondukto-
med i fil. ra- Posiaaam świa­

dectwa i re feren cje .--  21 - =
Uniwersytecka 13. g  | | U | | b iI I w

Dr.
J . Rzgeushurp

(cnoroby nerwowe) 
POWRÓCIŁ.

D u ż y  d o m
w centrum miasta 
z dochodem 33,000 
zł. sprzedamy do­

godnie 
‘/ileńskie Biuro 

Komisowo - Handl 
Mickiewicza 21, 
tel. 152- 0

DOKTORR.Blnmw»laE12 ^ m .
lUiuft niCBjs ;a

j »Extra Viei ^e" Nice 
w niedoścignionym 
gatunku i smaku, 

i nadszedł świeży tran-

Potrzebna ‘laśnuuttmsswjMs1
mia ncSrhitlan3 T  “łu?ł ('a młod* lo D w ® p o k o je  

n . , i n o J i - l ,  wszystkiego z dobrem pojedyncze (duży
ChorODv weneryczne, U . G .ańska 1. I getowaniem -  m o ż e m y )  z umeolowa- sport i poleca
S  ó / n  i  W od zerw . Dr. Łukie mem są do wynajęcia A. JANUSZtW ICZ

m - L  r "  aHnf/^RSf! J S  wicz, Śniadeckich 1 d.a samotnego. Na- ui. Z-mkowa 20-a,
.  «.»» . .  .  .  r a  •n ę jh iu fll am m. 7. świi dectwa lub dają się dla początku- teh 8 72. _ n

Ul W l R I K ^  Z l  *“ ajBBas's(s'aaBra,i"  rekomendacje ko* jącego adwokata lub

i l a i i i f e l i U l o j b i i n JS 2 2 Ł   111 ktor” P o r »■23

& A W W A V r  

lllt i s S L ł k S l :
ceniem m oże przygo­
towań do gimnazjum 
dzieci za m ieszkanie 
i utrzymanie Adres w 
adm. ,S łow a“ u P, 
Cz. M. -  L

(Tetlef. 921).
Doświadczona

m. 24 —o

j

oraz Gabinet K osm e-------------------------------  p . ,  .
tyczny usuwu zrnar- nauczycielka poszu- Liwa C lu ze  
szczki, piegi, r-ągry, kuje posady do ma-pokoje umeblowane, 
łupież brodawki, ku-, jątku. Pos irfa d ługo-z osobnem wejściem 
czajki, wypadanie w?o- letnią praktyi , oiaZ do wynajęria. Zwle- 
b6w. Mtckiawicza 46. poważne referencje, rzyniec, Litewska 2.

Dokiór-Meaycvny
ŁlfłlEU/lUŻ

ch ouby
skórne i płciowe, ul. 
Mick,ev, :cza 9, wejście * 
z ul. Śniadeckich 1. "L* 
przyjmuje od g. 1—2 j ®  
i od 5—7 p. p. —

i L i y n ^ r  J A N  G U M O W S K I
W ino. ul. Mickieu icza 7, Tel. 27l.Wilno, ul. Mickiewicz? 7 Tel. 27l.

P R Z E D S l A W I C 1 I 1 S T W O i A B R Y K I„H . C E f l l E l S E f H
Sp. Akc w Poznaniu.Sp. Akc w Poznaniu.

Lokom otvw y w agony, w alce szo so w e , Iokom oblle, kotły parow e, konstruk  
cje żelazne, aparaty cukrow nicze, maszyny rolr.lcze, od lew n ie  żelaza 1 stall

•W £
' > F V,-, m m L ,m m  . 3 ■■ .. ....

1 k U A U B  r

Zamkowa ,19. Soda-Pierwszy przystanek 
Iicja sw. Piotra Kia- autobusowy za mo- 

. wera, nauczycielce stem. -n
od g. 4 - 6 ------------------------------

Fo l w a r k  przy
kolei zagospo­

darowany, obszaru 
około 60 ha, ogiód  
owocowy, w pobli­
żu izeka, zabudo­
wania kompletne, 
sprzedamy z dó- 
godnem roztermi- 
nowan. płatności 
Dom H-K .Zachę­
ta* Mickiewicza 1, 

tel. 9-05.
ł|!gH Poszukuję pracy

Dzierżawy
ntajątkó^ zien.- 
skich dla pows?* 
nych reflektantów 

poszukujen,v 
Wileńskie Biuro 
Komisowe - Handl. 
Mickiewicza 21, 
tel. 152. tęg i - 0

n e t
Kosm e-

p. p. — z -------------------
Przy ul. Mickiewicza

dozorcy domu, lub na ,ę,ydaje się SKhEP 
wyjazd pisarza pro-Dowiedzieć s-ę przy sKUŃKSOWY oka- 
wentowego, ekonoma ul K iszunowej 2—12, 
czy gajowego, jestem od 9—12 rano. —o 
uchc dcem z Rosji.
Posiadam wykształcę-

DOKTOR
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ttoczowych, od 9 
- 1  oa 5—8 wiecz. 
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shoroby skórne, we- Lr a  b  I 
rtryczne i moczo- R acjonalnej 
płciowe. E lektrctera tyki le cz n ic ze j  
1 1*. iłoń ce górskie, w  i 1 n o,
diatermja. S o llu z. M ickiewicza 31 m. 4. nie sześć klai gim

SSSK^Li^N t£2S*JSS:asr kur,S iS : M  i WBE
W’4Ł.P. 43 r.ali, odświeża usuwa W obecnej chwili
•--------------- jej skazy i braki/ znajduje się wraz z

DOKTOR Sztuczne opalenie ce-.odziną w barazo
RjnruHnmulrłnwa rJr‘ Wypadanie wro-krytycznych materjal-
llulltjleiib .LZUWd s ó w  i łupież. Naj-nych warunkach, bez _ .

przyjmuje od g. 11 -1 2  nowsze zdobycze ko-środków  ao życia.gabjBfctowy ramo do
i oo 5—6. Choroby smetyki rccjonalnej. UL TusKulańska 12 spr :edanla. Ul. liera*
skórne, leczenie wło- Codziennie od i> 10—o m. 4 Wilno. Ignacy kowskiego 25 m
sów, operacje Kosme- W Z. P. 43. Mienicki. —o    ~  '

l ^ o t n ^ e r z

zyjnie do sprzedania. 
M’ynowa 2< trn 6. 
Oglądać od 2 po poł.

tyczne i I.osmetyka 
lekistska. Wdno, Wi­
leńska 33 m. 1, — K r n  ' i  k o b i e c ą  F a iH M  . osIu m I ł C a r i k n i M K

U llłiC ^ k o tistrw u je , zajęcia w sklepie. lub pąjto okazyjnie do
— «— _ _ _ _ _  doskonali, odświeża, też na wyjazd do sprzedan a, rtickiejSR

n  s n a i ir  & usuwa braki i skazy, dzieci, UkończyłaCza 4(  - ...4 . — r
M?. r U r lS łu a l  Regulacje i trwał" szkołę powszechną. _ _ _ _ _  _ _ _ _ _

zfcoroby skórna I wc-przyciemnia nie b/wi. może zająć się ręczną -  -
ztiiyczae. Przyjmuje Gabinet Kosme.yk: robotą. Przyjmę ła- fa T "  n Ę |f!j 1 (3  
<ri godz. sO do 1 i o:1 Leczniczej ,CEDlB“ skawe zgłoszenie za sprzedam Mogę czę- 
4 —7 p.p, W.Pohulan- J. Hrynrewiczowej, n alem wynagrodzę- ści&tni. Oferty p sen- 

Zawalnej Wfelka 18 m. 9. P/zyj, nien.. Mickiewicza 15 nt do adm. .Słowa" 
W.Z.P. od g’ 10—7. — m. 17. —od ia  S. R. —g
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321 w pogoni żs widmERj
Razdzial XV —  Wolny!

„D a starszego Inspektora w Sco­
tland. Yard.

Zawiadomienie Nr. 38.
W  sprawie: Wodzd Świata Prze-

St£P'CÓw“. ,
„Sir! Widziałem w nocy hrabiego 

Lazarda i dostałem, bez jego wiedzy 
sześć dokumentów, które świadczą o 
popełnionych przez  niego przesiępst 
wach, tak niezoicie, że na razie nie u* 
ważam za możliwe komunikować o 
nich pa,nu bardziej szczegółowo".

Jutro o północy, jeśli p'an da mi 
człowieka odpowiedzialnego do rozpo­
rządzenia, przedstawię panu dowody 
bardzo ważne i sensacyjne. Jednocześ­
nie oddam w pańskie ręce jubilera Tan 
ci‘ego, którego ipan pragn,.e aresz to ­
wać. Kryjóv ka jego znajduje się w 
Cort Roy n’a Oldgatt. Ale tam p a n  go 
nie znajdzie. Temnieinniej wszystkie 
osoby, które tam będą znalezione mu­
szą być aresztowane. Są to członko­
wie niebezpiecznej bandy dusiciela 
znajdujący się pod specjalną opieką 
hrabiego Lazarda.

Jednocześnie oddam w  ręce pańsk.e 
Yalmona Dana, ze szczegółów'em w y­
jaśnieniem roli, jaką odegrał w Hanton 
owej nocy, gdy umarł Layle. Pisałem 
już, że Yalmor Dan nie jest. moredecą, 
a pan przekona się, że niema mowy o 
morderstwie w  danym wypadku, w 
poniedziałek odchodzi poczta do Au- 
stralji. Znajdziecie tam paczuszkę za­
adresow aną do T.Z. Hangton Melour-

rfle. Zawartość tej paczki zainteresuje 
panów zapewne.

Mam nadzieję, że panowie nie da 
dtzą rozgłosu tej sprawie i zaczekają 
aż złożę wszystkie konieczne dowody. 
Nie mogę tego. zrobić wcześniej niż 
jutro po północy, a raczej dziś w  no- 
cy.

Szczerze oddane. „Widmo".
Delbury drapał się nerwowo w bro 

dę, czytając „Zawiadomienie*1, a 
Shofnesy czytał je, pochylony nad  je ­
go ramieniem.

—  Cóż pan o tern myśli, Mayk?
—  No, niema o czem długo mówić 

—  oznajmił Inandczyk. —  Widocznie 
,,Widrno“ zabrało się poważnie do dzie 
ł*a, ale z mego chytry pies, nie chce 
powiedzieć ani słowa, zanim sam do 
końca nie doprowadzi Nadzwyczaj 
sympatyczna osobistość. Nie komuni­
kuje nam żadnvch wiadomości, bo nie 
chce stawiać nas  w trudną sytuację, 
poczciwiec obawła się, żebyśmy się nie 
sparzyli. Co? Dobra dusza, niepra­
wdaż? Czy przypuszczał pan kiedy, że 
nasze Widmo okaże się tak poczciwym 
człowiekiem z tak rozumną głową?

Delbury patrzał zamyślony przez 
okno na mętne wody Tamizy i odrzekł:

—  Poczekajmy do północy, jestem 
pewien, że Widmo i V’atmon Dan —  to 
jecino! Za'ożyłbym się o tys.ąc funtów 
że to on.

— Dobrze! Cóż z nim zrobimy?
— Nie mamy nic do zrobienia, trze 

ba czekać. Lazard musi być w banku o 
trzeciej . Pan będzie tam ze swymi lu­
dźmi w przebraniu i uważajcie. Gdyby 
się coś stało, dajcie mi znać natych­
miast. Lazard wyjdzie z banku w to ­

warzystwie swych sekretarzy z dwoma 
miłjonaini. W ,edy mogą zajść rozma­
ite wydarzenia. W  niedzielę rano spe­
cjalny yacht przewieźć go ma przez 
kanał. Ale Widmo twierdzi, że zakoli 
czy tą sprawę dziś o północy. Dobrze 
więc —  zobaczymy!

—  J’a będę tym odpowiedzialnym 
pomocnikiem, k tórego  żąda Widmo. W 
nocy będzie tutaj dyżurować szef... Mu 
simy się mieć na baczności. Czy stoi 
już ktoś naszych na ulicy Saint - J a ­
mes?

—  Tak... i co pół godziny telefo­
nuje. Cały dom śpi jeszcze.

—  Dobrze. Teraz proszę zatelefo­
nować na  pocztę1 główną niech znajdą 
paczkę o  której pisze Widmo i niech 
przyślą ją natychmiast. Jeśli pocztę już 
odesłano na okięt, trzeba depeszować 
do portu.

Po upływie uwuch godzin posyłka 
została doręczona. Szef otworzył j.ą 
własnoręcznie. Wyjął strzelający 
wstecz rewolwer i ze zdumieniem og lą­
dał go. Na pierwszy rzut oka nie róż­
nił się on od zwykłej broni. Ale po u- 
ważnem obejrzeniu odnaleziono tajny 
mechanizm.

Rewolwer był nie nlabity. Przy na­
ciskaniu cyngla, w tylnej części rewol 
weru otwierało się okienko, przez Któ­
re wyleciała kula, K t ó r a  zaoiła La.yle*a.

—  Sprytnie! — mruknął szef. —  
Ale ta  co? Pięciofuntowy banknot?

Wy;ął z dna pudełka1 banknot i o- 
bejrzał.

—  Nowiutki! — zauważy) Delbu- 
Ty. —  Trzeb'a będzie dowiedzieć się o 
datę wypuszczenia w obeg tej serii.

Szef uśmiechnął się.

—  Rozumiem... Widocznie data ta 
odpowiada dacie stempla popztowego. 
Jest to dowód, że paczuszkę wysłano 
po smierc: Layle*a tej samej mocy. Je­
dnocześnie stanowi to dowod, że broń 
ta nie była przygotowana specjalnie 
dla Layle‘a. Bardzo to wszystko m ą ­
drze obmyślane. Nie znajduje pan?

Delbury zmarszczył brwi.
—  To wszystko jest zbyt mądrze 

obmyślane, aby mogło być uczciwe.
Rozległ się dzwonek telefonu. Mó­

wił dyżurny detektyw z Saint James 
Street.

—  Czy to Scotland Yard? Lazard 
w tej chwili pojechał do banku z dwio- 
ma sekretarzami!.

—  J.edacie za nimi, —  rozkazał 
szef. —  Jeślibyście spotkali: gdzieś 
człowieka, podobnego do Valmona Da 
na, niech dwuch ludzi pewnych śle­
dzi go. Ale ni.e aresztujeie go. Niech 
pokaże swoją kryjówkę Dziś wieczo­
rem będzilemy mieli, zdaje się, w szyst­
kich tych nieuchwytnych ludzi w rę­
ku. Pilnujcie się, żeby was nie oszuka­
no. Kto jałilmuje banku?

—  Shofnesy z pięciu ludźimiYśfr, i 
dwoma automobilami). W  razie czego 
zatelefonuje natychm iast do Yardu.

—  Dobrze. Więc pilnujcie i uw a­
żajcie dobrze.

—  Słucham słir.
Zwykły ruch panow ał na ulicach 

Londynu. TaKisy ii orywMtne limuzimy 
miiijąłysię zręcznie, a przed mierni mi­
gały białe rękawiczki policjanta, regu­
lującego .potok, pędzący ulicamii

Lazard denerw ował się bardzo, 
podczas gdy jego auto zwolna to ro ­
wało sobie drogę. W reszcie zatrzym a­

li się przed' bankiem. Poseł rzuci1 n er­
w ow o kilka słów- do sekretarzy I  
wibiegłua schody. Za nim sunęli d:vaj 
urnuntdurowani poiicjanci.

Dyżurny urzędnik spotkał h rabie­
go ł  wprowadził go do gabinetu dyrek­
tora. Dyrektor z szacunkiem uścisną! 
jego dłoń i  oświadczył, że wszystko 
jest przygotowane do ostatecznego za­
łatwienia sprawy. Za chwilę pieniądze 
będą wydane.

Poseł odpowiedział niedbałym u~ 
kłotiem, wziął z ręki dyrektora wieczne 
pióro i, podpisując papier, zapytał:

— Czy policją jest?
—  PDciu przebranych detektywów 

sir. Oni odjmowadzą pana do poselst­
wa. Pieniądze zostaną przewie-zdone 
przez kanał jutro rano, nieprawdaż?

Poseł obejrzał się po .pokoju, nie- 
spokojnemii oczyma.

—  Ma pan tutaj telefon, —  zauw a­
żył, W obec tego wolę nie odpowiadać 
na ,'tó Spytanie. Wiem z doświadczenia 
ż e u a w e t  aparaty  telefoniczne miewają 
u szy .

Dyrektor uśmiechnął się i potarł 
ręce z zadowoleniem. Dobrze, dobrze. 
\Vszyscy wielcy lud.zie są dziwakami 
potrosze.

Załatwienie o s ta te cz n y c h  formalno  
ś c : zajęło Kiilika minut.

Hr'abia Lazard podpisał trzy czy 
cztery dokumenty, to samo uczynił dy ­
rektor. W ydobyto kilka w spaniale w y ­
glądających pieczęci ii wpisano akta 
d o 'g rubej pergaminowej, księgi. Poseł 
położył ostatni podpis w księdze i na 
tern się skończył<\

Musiał jeszcze policzyć pieniądze. 
By.ło tam dwieście cień kich paczek

banknotów, po dziesięć funtów sfier/lir 
gów. Do każdej paczki dołączono kar 
kę ze, spisem numerów banknotów 
Dwaj sekretarze sprawdzili/ num'e'y. U 
loży5npieniądze do niedużej, skórzane 
walizki, którą zamknęli starannie, £ 
klucz oddali, posłowi.

Przed bankiem czekało już na nifct 
auto. PoTiiC;ant w granatowym  mundu­
rze stał przy nfaszynie, o twierając sze 
roko drzwiczki, p rzed  dypłomatą.

Lazard -spojrzał bacznie w  iegc 
twarz .i, -pobladł śrrfterfclitwe.

—  Do poselsfwai, sir,? —  zapyta-, 
szofer.

—  Tak, prędzej, — -odpowiedział, 
ledwie dosłyszalnie.

Szofer kiwnął głowę i  ruszył z miej 
sea. Lazard upadł ciężko o’a poduszki. 
Nilgdy w życiu nie odczuwał takiego 
niepokoju, -nerwy jego były napięte do 
ostateczności, p ierw szy -raz uczuł, iak 
ciężki-ego podjął -się zad-ania. Obok, w 
walizce ileżmły diwa miljony funtów, — 
zdobycz trzymiesięcznej p racy i chyt­
rych kom-bi-nacyj. Ale powodzenie tym 
r*azem nie cieszyło hrabiego... Nerwo­
wo zao sk a ł  ręce, aż trzaskały długie, 
białe palce, jakby przeczuw ał uci-sk 
kajdan....

Dolna warga- drżała iekko. Poli­
cjant który lotworzył p rzed  nim drzw i­
czki był Valiinonlem Danem... Hrabia 
zadawnł sobie .poraz setny pytanie, 
czy ni.e zwarjował. Ale nie mógł my­
lić, s ię  trudno było nie poznać tych 
pięknych, jakby wykutych w -maimurze 
rysów. T w arz  ta  pozostaw ała  -na za­
wsze w p ’anrięcii, .gdy się ją raz ujrzało.

Wydawca Stanisław Mackiewicz. Odpowiedzialny redaktor Witold Woyayłło. Drukarnia „W ydawnictwo Wileńskie**, Kwaszelna 23.


